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Ofiary pożaru hałdy wałcza m śmiercią. 

Dotychczas zmarło sześć osób. 
Straszne męczarnie poparzonych bezrobotnych, 

Świętochłowice, 24 września^ — JaŁ 
wczoraj szczegółowo donosiliśmy, pod 
Ruda Śląska w pow. świętochłowickim 
na terenie kolouji Karol Emanuel na hał 
dzie szybu »>Klara" zapalił się pył wę­
głowy, na dużej przestrzeni, wybucha-
iac wielkim płomieniem. 

Na terenie tym znajdowała się wów 
:zas większa liczba bezrobotnych męż 
:zyzn 1 kobiet, zbierających odpadki we 
Zlowe. Wskutek zapalenia się pyłu wę­
glowego odniosły poparzenia 44 osoby. 

Do szpitala hutniczego w Nowej 
Wsi przewieziono po nieszczęściu 8 po­
parzonych, w tem trzy osoby ciężko. 
Wszystkie ofiary wypadku przebywa­
jące w tym szpitalu żyją. 

Do szpitala hutniczego w Nowym By 
tomiu przewieziono 17 poparzonych, z 
tego 15 osób zatrzymano w szpitalu, 
zaś 2 osoby odeszły po udzieleniu im po 

mocy lekarskiej do domów. W nocy w 
szpitalu tym wskutek ciężkich poparzeń 
zmarły trzy osoby a to: Florentyna 
Mierzwa, Marja Łakoma i bezrobotny 
Ryszard Frysztacki wszyscy z Bielszo-
wic. Kilka oparzonych osób przebywa 
jących w tym szpitalu walczy ze śmler 
clą, Mają one poparzone ręce, twarz 
i plecy. 

W szpitalu Spółki Brackiej w Biel-
szowicach znajdowało się 17 poparzo­
nych z których w nocy zmarło trzy o-
soby: Józef Suchanek z Rudy Ślą­
skiej, Wilhelm Pilarski z Nowej Wsi i 
Józef Grabiński z Nowej Wsi. 

W niedzielę szpitale były masowo 
odwiedzane przez rodziny ofiar straszli 
wego nieszczęścia. 

Oryginalny zapis dla Czerwonego Krzyża 
Samobójstwo bezdzietnej pary małżeńskiej. 

Dubno, 24 września. Małżeństwo Liso- I wie postanowili popełnić samobójstwo, a 
wie, mieszkańcy Dubna, byli kiedyś boga-
ci. Jedynie brak potomstwa był tą przy­
krością, która zatruwała obojgu życie. 0 -
becnie przyszły nowe zmartwienia. Poczę­
ły psuć się interesy z dnia na dzień. Liso-

Kpt Jerzy Bajan 
odwiedzi swą matkę w Piotrkowie. 

Piotrków, 24 września. W najbliż­
szych dniach przybędzie do Piotrkowa, 
pierwszy zwycięzca tegorocznego 
€ballenge'u, kpt. Jerzy Bajan, który 
przyjedzie w celu odwiedzenia 

bliskiej rodziny. 

Nasz bohater powietrzny będzie go­
ściem państwa kpt. Kędzierskich, zna­
nych obywateli miasta Piotrkowa, u 
których również przebywa matka na­
szego bohatera. 

uczynili to w oryginalny sposób. Oto w 
dniu wyznaczonym podpalili swój dom i u-
dali się nad rzekę, gdzie obydwoje rzucili 
się do Ikwy. 

Kiedy więc ludzie ujrzeli pożar 1 rzuci­
li się na ratunek domostwa, małżonkowie 
tymczasem żegnali się ze światem. 

Najwięcej byli zainteresowani tragicz­
nym zgonem krewni, spodziewający się 

| spadku. Dom wprawdzie spłonął, ale pozo 
stał jednak kawał gruntu. Kiedy otworzo­
no testament, okazało się, że Lisowie za­
pisali swój nieruchomy majątek na rzecz 
Polskiego Czerwonego Krzyża. Krewni wy 
stąpili obecnie do sądu o unieważnienie te­
stamentu. 

Znów napad na plebanię. 
Tym razem obyło sie bez ofiar w fludziach. 

Rzeszów, 24, września. O północy 
wtargnęło dwóch zamaskowanych I u-
zbrojonych w rewolwery bandytów 
przez otwarte okno do plebanii crecko-
katol. proboszcza ks. Stefana Fedunia w 
Krzeszowicach pow. Przcworsklego. 

Bandyci po steroryzowanlu domo­
wników 1 po splondrowaniu całego domu 

zrabowali w gotówce 52 zł. 
jeden zegarek omega. 1 brzytwę 1 pisto­
let marki „Melior". 

Po dokonanym rabunku sprawcy zbie 
gil w kierunku pobliskiego lasu. Na miej 
sce rabunku wyjechały natychmiast wła 
dze policyjne. Pościg za bandytami 
trwa. 

Wstrząsająca tragedja w rodzinie ro!n'ka. 

W obronie maltretowanej matki 
Wełn i syn zastrzelił, ojca pijaka. 

Wszczęty pościg dość szybko dał pozy 
tywny wynik. Ojcobójcę znaleziono w krza 
kach wpobliżu domu, martwego. Jakśtwier 
dzono popełnił on samobójstwo wystrzałem 
z tego karabinu, z którego zastrzelił ojca. 

Po przeprowadzeniu oględzin miejsca 
wypadku 1 spisaniu protokółu, zwłoki za­
mordowanego 1 ojcobójcy przewieziono ka 
retką magistracką do kostnicy przy szpita­
lu św. Jakóba. 

W świetle dotychczasowego dochodzenia 
tło zbrodni przedstawia się następująco: 

Antoni Kirko lubit wstąpić na jednego. 
Nie było w tem nic strasznego, gdyby stale 
po powrocie do domu nie maltretował żony. 
Jak zeznają świadkowie zamordowany znę­
cał się nad nią. W obronie matki stawał 
syn. 

Na tem tle pomiędzy ojcem a synem do­
chodziło niejednokrotnie do ostrych scysyj. 
Syn zaczął nienawidzić ojca i niejednokrot­
nie groził mu że pomści krzywdę matki l 
swoją. 

Feralnego dnia kłótnia pomiędzy ojcem 
a synem również powstała spowodu matki. 
Ojciec zaczął ją napastować, a syn stanął w 
obronie i nawet sięgnął po karabin. Antoni 
Kirko obezwładnił go i odebrał broń, której 
jednak nie ukrył, nie przypuszczając, że po 
upływie krótkiego czasu broń ta spowodu­
je jego śmierć. 

Teza, że chłopiec zastrzelił ojca w obro­
nie maltretowanej matki nabiera jeszcze 
większych cech prawdopodobieństwa w 
świetle zeznań o charakterze ojcobójcy i sa­
mobójcy, który uważany był przez wszyst­
kich za przyzwoitego i dobrego chłopca. 

Wilno, 24 września. We wsi Kropiwni 
ca 19-letni Antoni Kirko zastrzelił swego 
ojca lat 49. Po dokonaniu zabójstwa spraw 
ca zbiegł. 

Szczegóły zbrodni przedstawiają się na 
stępująco: 

Zbrodnia dokonana została o godzinie 
11 w nocy w sieniach mieszkania zamordo 
wanego 49-letniego rolnika Antoniego Kir­
ko. 

Zastrzelił go syn 19-letni Antoni, który 
pracował wraz z ojcem na roli oraz w 
prowadzonem przez zamordowanego go­
spodarstwie domowem. 

Jak wynika z zeznań przesłuchanych 
świadków wieczorem krytycznego dnia po­
między Antonim Kirko, a jego synem wy­
nikła kłótnia, w czasie której chłopiec zer 
wal ze ściany karabin, lecz ojciec wyrwał 
synowi z rąk broń, którą spowrotem zawie 
sił na ścianie, przyczem rzekł: 

— Jesteś warjatem. 
Po tym incydencie Kirko wyszedł na u-

licę, skąd powrócił po upłyv?:e dwóch go­
dzin. 

tymczasem w zasadzce na strychu le­
żał z karabinem w ręku syn Kirno. Leżał i 
czekał powrotu ojca. W chwili kiedy wra­
cający ojciec znalazł się w sieniach, roz­
legł się strzał. Strzał był celny. Antoni Kir 
ko padł martwy. Na odgłos strzału wybie­
gła żona zastrzelonego, oraz sąsiedzi. 

Zauważyli oni uciekaiącego syna za­
mordowanego z karabinem w ręku. 
Wszczęty pościg nie dał wyniku, bowiem 
chłopiec znikł prędko w pobliskich za­
roślach. 

Pijany szofer rozbił wóz 
i zabił dziewczynkę 

Dzisiaj decy^JiajCsr d z l e ń . 
f FABRYKI RUSZĄ W ŚRODĘ? 
Jedwabnicy podpiszą umowę zbiorową. 

lódź, 24 września. W związku z o-l nie będzie usunięty z pracy, że 15"ty 
statnim rezultatem konferencji, która od| godniowy strajk nie będzie przez fabry-
była się pod przewodnictwem główne-: kantów uważany jako przerwa w pra-

Lublin, 24 września. Na ósmym kilome­
trze szosy około wsi Dębówka samochód 
osobowy, prowadzony przez będącego w 
etanie nietrzeźwym Tadeusza Czerwińskie 
go z Lublina, w czasie wymijania wpadł 
na wóz Stanisława Wrony, jadącego z żo­
ną i chorą 12-letnią córką Janiną do leka­
rza w Lublinie. 

Wskutek zderzenia furmanka została 

doszczętnie rozbita, Wrona i jego małżon­
ka zuslan dotkliwie potłuczeni, zaś dziec­
ko doznało tak ciężkich obrażeń, że wkrót­
ce 

zmarło w szpitalu. 
Samochód spadł do rowu i przewrócił 

się do góry kołami, jadący nim pasażero­
wie Jędruszkiewicz i Kazimiera Czarniacka 
doznali lżejszych obrażeń ciała. 

Utwinow przemawia w Lidze Narodów. 

Pierwsze publiczne wystąpienie na ple num Ligi Narodów przedstawiciela 
Związku Sowieckiego ostatnio przyjęte go w poczet członków Ligi. Na zdję 

ciu - Litwinow na trybunie. 

go inspektora pracy Klotta — dziś rano 
niektórzy robotnicy mało zorientowa­
ni zgłaszali się do pracy. 

Ponieważ związek jedwabników taką 
ewentualność wziął pod uwagę, od rana 
na mieście uwijały się komisje lotne, 
które robotników zawracały do domów. 
W kilku miejscach na tem tle doszło na­
wet 

do starć. 
Jak nas informują, strajk trwa nadal I 
trwać będzie do spisania faktycznej u-
mowy pomiędzy przemysłowcami a ro­
botnikami. 

Na ostatniej konferencji przy udziale 
insp. Klotta spisano tylko protokół, kto 
ry zobowiązał strony do spisania współ 
nej umowy na warunkach przyjętych w 
protokóle. 

* • * 
Zachodzi wobec tego pytanie dlacze 

go odrazu nie spisano umowy. 
Otóż sprzeciwili się temu zarówno 

przemysłowcy, jak 1 robotnicy, gdyż 
pragnęli reprezentowanym przez sie 
bie stronom przedstawić warunki przy­
jęte 

do ostateczne) aprobaty, 

z tem, że ostateczna odpowiedź I umo­
wa zostanie podpisana we wtorek. 

Tutaj trzeba zaznaczyć, że do proto 
kołu wstawiony został punkt, który 
przeniesiony będzie później do umowy, 
że wskutek strajku nikt z robotników 

cy, oraz że zawarta umowa obowiązy 
wać będzie do 1 kwietnia 1935 roku. 

* * * 
Wczoraj odbyło się zebranie robot­

ników przemysłu jedwabnego, na któ 
rem omawiano tezy zawarte w ptotokó 
Ie. Ostatecznie po długiej i ożywionej 
dyskusji postanowiono 

warunki przyjąć 
i umowę zbiorową podpisać we wtorek, 
o ile przemysłowcy, bez jakichkolwiek 
zmian również ją podpiszą. 

Jak się dowiadujemy dziś na godziny po­
południowe zostało zwołane zebranie Kra­
jowego Związku Włókienniczego, na któ-
rem przemysłowcy przedyskutują zawarty 
protokul. 

Rezultat tych obrad zadecyduje o szyb-
kiem zlikwidowaniu zatargu. 

i jutro podpiszą umowę zawartą na zasadzie 
treści tego protokułu, strajk wobec już zde­
cydowanego przychylnego stanowiska robot 
ników zostanie zlikwidowany 1 fabryki ruszą 
w środę rano. 

STRAJKUJĄCY ROBOTNICY POBILI 
TOWARZYSZA PRACY. 

Lódź, 24 września. Dziś, około godzi­
ny 8 rano, na ulicy Żwirki, tuż przy 
Wólczańskiej, został dotkliwie pobity ł 
odniósł liczne rany twarzy Walenty 
Niesobskl, jedwabnik, zamieszkały przy 
ulicy Fijałkowskiej 10. 

Jak się okazuje Niesobskl usiłował 
pójść do pracy i został pobity przez ro­
botników branży jedwabnlczej, którzy 
wobec nie zlikwidowanego jeszcze cal-
kowicie zatargu 

strajkują nadal. 
Przechodnie zbroczonego krwią Nie 

sobskiego odprowadzili na stację miej­
skiego pogotowia ratunkowego, skąd pa 

j nałożeniu opatrunku udał się do domu. 

gnięci zostali do odpowiedzialności. 

Już za fsilka dni: 

i 
Kg" mi 

Dolar S.1S 
Prywatnie dolar papierowy w żąda­

niu 5.20, w płaceniu 5.18; dolar złoty 
w żądaniu 8.92, w płaceniu 8 .91; funt 
angielski w żądaniu 26.10, w płaceniu 
26; rubel złoty w żjdaniu 4.59, w 
płaceniu 4.57; marka w żądaniu 1.96, 
w płaceniu 1.95; za 100 franków fran­
cuskich w zadaniu 35. w płaceniu ! 
'4.90. Bank Polski w godzinach rannych [ 
kupował dolary po 5.17. 

Do południa dnia dzisiejszego 

żaden balon nie lądował. 
Zawody o puhar Gordon-Bennetta. 

Warszawa, 24 września. Do godziny 
12-tej żaden z balonów które wyleciały 
wczoraj do lotu o puhar Gordon-Bennet­
ta nie lądowały. W każdym razie do tej 
pory nie nadeszła żadna wiadomość o 
lądowaniu. Pogoda sprzyja, lotnicy więc 
chcą wykorzystać szanse, by dolecieć 
jaknajdalej. Możliwe jest dotarcie do 

Moskwy, a nawet do Finiandji lub pół­
nocnej Rosji. 

Trzeba podkreślić, że wszyscy nie 
mai uczestnicy zawodów balonowych 
są to amatorzy 1 sportowcy czyste) 
krwi, nie zaś piloci zawodowi. 

Wśród nich jest nawet kilku dzienni 
karzy, jest nawet kustosz muzeum. 

Dzisiaj, we wtorek i w środę 
składanie kopert trzydiiestei serii nagród 

ta uważne czytanie. 
P a t r z s t r . 2 -
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Para oszustów wyłudziła 20 tysięcy zł. 
pod rożnem i pretekstami. 

Toruń, 24 września. — Policja w To­
runiu przytrzymała niejaką Annę Ober-
landową, a żandarmeria wojskowa Jej 
małżonka, podoficera zawodowego Alek 
sandra. Ta dobrana para małżeńska 
od dłuższego czasu prowadziła niecny 
proceder 

fałszowania weksli 
oraz wyłudzania pieniędzy od ludzi pod 
różnemi pretekstami. 

Śledztwo wykazało, że Oberlando-
wic w samym Toruniu zdołali dotych­
czas poszkodować kilkanaście osób na 
kwotę * ... 

około 20.000 złotych. 
Ponieważ do władz policji śledczej 

,w dalszym ciągu wpływają nowe zaża 
lenia na wymienioną wyżej parę mał­

żeńską, przeto przypuszczać należy, że 
suma powyższa jeszcze sie powiększy. 

Jak się okazało, ulubionym trickiem 
stosowanym przez tę oszukańczą parę 
było wmawianie upatrzonej ofierze, że 
ktoś z jej rodziny 

ciężko zachorował, 
lub komuś bliskiemu spaliło się gospo-
darstwo itd. 

Naiwni ludzie, nie podejrzewając o-
szustwa, wierzyli Oberlandom i poży­
czali Im pieniądze na weksle, które bv 
ły fałszowane. Ten proceder upiawiali 
przez blisko trzy lata. Ody poszkodo 
wanl przekonali się że mieli do czy­
nienia z oszustami, skierowali sprawę 
do władz policji śledczej 1 żandarmerii 
wojskowej. 

Dwa wozy skradzionej galanterji 
znalazła policja w skrytce złodziejsKiej. 

Z Wilna donoszą: 
Wydział śledczy został powiado­

miony o kradzieży dokonanej w skła­
dach domu zajezdnego Kozłowskiego 
przy ulicy Zawalnej 37. 

Przybyli przedstawiciele policji śled­
czej, z pierwszego rzutu oka przekona­
li się, że kradzieży 

dokonali wybitni specjaliści. 
Złodzieje w ciągu może najwyżej 20 
minut, zdołali otworzyć ogromną kłód­
kę, usunąć trzy duże sztaby żelazne, na­
stępnie wynieść ze składu większą ilość 
towarów galanteryjnych i manufaktury 
na ogólną sumę paru tysięcy zi. Robota 
była „czysta". 

Wydział śledczy zabrał się energicz 
ule do roboty, by po świeżym tropie tra 
flć na sprawców kradzieży. Tym ra­
zem funkcjonariuszom policji powiodło 
Sic. Ujawnienie pewnych śladów oraz 
sposób dokonania włamania przekona­
ły wywiadowców, że jest to „kolejna 
robota"' asów złodziejskich Kwartow-
skiego, Szpaka ł Jambro. Prowadząc 
dochodzenie w tym kierunku policja tra­
fiła do mieszkania malarza Wltkina zam. 
przy ulicy Nowogródzkiej 43. Rewizja 
w mieszkaniu oraz na podwórku 

dała pożądane wyniki. 

Odnaleziono blisko dwie fury galante­
rji i manufaktury, skradzionych ze skła 
dow Kozłowskiego, oraz galanterie na 
sumę 650 zł., skradzioną w wytwórni 
towarów galanteryjnych „Mezol" przy 
ul. Rudnickiej 25. i 

Jednocześnie policja odnalaizła w 
.mieszkaniu Wirkina futra męskie i dam­
skie oraz inną garderobę skradzioną w 
przeddzień z mieszkania Anny Kolnic-
kiej przy ulicy Piłsudskiego 38. 

Wszystkie rzeczy zostały zwrócone 
poszkodowanym. 

Kradzieży tych rzeczy dokonała 
czwórka owych asów złodziejskich bra­
cia Kwartowscy, Szpak i Jambro. 

Tegoż wieczora policja aresztowała 
całą dobraną czwórkę. Arcsztowrnie 
nastąpiło w piwiarni Kronika przy uli­
cy Zawalnej. w chwili kiedy całe to­
warzystwo zasiadło z okazji udanej 
„roboty" 

do stołu zastawionego wódka 
oraz najrozmaitszemi przekąskami. 

Zjawienie się policji było piorunem 
z Jasnego nieba. Libacja nie doszła do 
skutku. 

Wszyscy zostali skuci w kajdanki i 
przewiezieni do aresztu centralnego do 
dyspozycji władz sądowo śledczych. 

(Np. Nap3d 

spo 

Porto za przesyłkę pocztą 5 groszy! 

Trzydziesta pierwsza seria nagród 
za uwaśne czytanie 

Dzisiaj rozpoczęliśmy trzydziestą pierwszą serję nagród za uważne czy­
tanie. Celem przekonania się, czy nu mer przeglądany jest uważnie, zatniesz 
wać będziemy w jednym z podtytułów na stronicy 4-ej. 

umyślny b łąd, 
polegający na wstawieniu zamiast jednej z liter C Y F R Y 
w zaścianku). 

Słowo z cyfrą należy codziennie wyciąć I nakleić na kartce w ten 
sób. aby słowa te następowały po sobie 

w k o l e j n o ś c i c y f r o c i 1—7 
Kartkę i siedmiu słowami - cyfra ml bez żadnych dopisków należy włożyć 

do nlezaklejonej koperty I WRZUCIĆ DO SKRZYNKI 

w redakcji „Echa" przy ulicy Żwirki 2 w Łodzi 
lub w filji przy al. Piotrkowskiej 11. 

(Adres nadawcy na odwrocie koperty) Władze pocztowe zawiadomiły nas, ie 
Ministerstwo zezwoliło na ulgowa opłatę W WYSOKOŚCI 5 GROSZY kopert 
otwartych, jeżeli będą zawierały naklelone wycinki BF7 DOPISKÓW. Czy­
telnicy nasi mogą więc odtąd przesyłać koperty z wycinkami bez dopisków 
za opłata pocztowa 5 GROSZY, a adres nadawcy umieszczać na odwrocie 

koperty. Miedzy uważnych czytelników redakcja 

(o tydzień rozdzieli 11 nagród pieniężnych 
w następujące! wysokości: 

1 nagroda 25 złotych 
1 nagroda 20 złotych 
1 nagroda 15 ssłotycn 

® nagród po 5 złotych. 

Napad na robotnika. 
KroniKa Pogotowia KafunKowego. 

Dwu przechodniów pokłuto nożami 
Zagadkowy napad przy ul. Młynarskiej. 

Łódź, 24 września. W dniu wczoraj­
szym, po godzinie 11-ej wieczorem na 
flybdnlku przy ulicy Młynarskiej 33. zna 
feziono leżących we krwi 

dwóch młodych mężczyzn. 
Przechodnie, którzy dokonali tego od­
krycia, zaalarmowali niezwłocznie miej­
skie pogotowie ratunkowe oraz komi­
sariat policji. Przybyły w chwile póź­
niej lekarz stwierdził u obu poranionych 
mężczyzn, którym okazali się Mordka 
Igielczyk, krawiec, zamieszkały przy 
ulicy Młynarskiej 28, oraz 25-letni Jan­
kiel Goldfarb, syn właściciela sklepu, 
zam. przy ul. Młynarskiej 33, głębo­
kie rany kłute klatki piersiowej. Po u-
dzieleniu pierwszej pomocy lekarskiej 
Mordkę Igielczyka, przewieziono w sta­
nie groźnym do szpitala im. Poznań­
skich. 

Lżej rannego Jankiela Golfarba po­
zostawiono na kuracji w domu rodziców. 

W jakich okolicznościach Igielczyk i 

Goldfarb zostali pokłuci nożami dotąd 
nie ustalono. Przesłuchany lżej ranpy 
Goldfarb',' twierdzi, że powracając do 
domtt z Igielczykicm, zoftalr • znienacka 
napadnięci przez grupę osobników uzbro 
jonycli w noże. 

Energiczne dochodzenie w kierunku 
ustalenia przyczyn zagadkowego napa­
du i ujawnienia sprawców krwawej roz 
prawy prowadzi komisariat policji. 

Pogoda po deszczu. 
Łódź, 24 września- Dziś o godzinie 9 ra 

no termometr wykazywał 10 stopni powy­
żej zera. (Najniższa w nocy plus 9 stopni). 

Ciśnienie o tej samej porze wynosiło 
745,3 milimetra, przy równomiernym wzro­
ście barometrycznym. , 

Wiatry południowo-zachodnle z szybko 
śdą 3 metrów na sekundę. 

Dziś chmurno z przejaśnieniami. 

Łódź 24 września- Wczoraj, późnym 
wieczorem, w podwórzu przy ulicy Mary 
sińskiej 9, został napadnięty i pokłuty no­
żami przez nieznanych sprawców józc? Au 
gustynlak, robetnik, zamieszkały w tymże 
domu. Augustyniak odniósł głęboką ranę 
kłutą klatki piersiowej, 1 drugą — prawe­
go ramienia. Ofiarę zagadkowego napadu 
przewieziono na kurację do szpitala Ubcz-
pleczalnl Społecznej. 

• • • 
Również na terenie III komisarjatu po­

licji został w zagadkowych okolicznościach 
pokłuty nożami Franciszek Niewiadom­
ski, zamieszkały przy ulicy Zgierskiej 78. 
Kannego przewieziono na kurację do szpita 
la. Sprawców zagadkowego napadu nie u-
jęto dotąd. 

• * « ~. 
W mieszkaniu rodziców przy ulicy Po­

morskiej 117, w celach samobójczych na­
piła się jodyny Aniela Ćyranowska. Le­
karz pogotowia ratunkowego, po udziele­
niu pierwszej pomocy przewiózł desperat-
kę do szpitala Ubezpleczalni Społecznej. 

Przyczyny samobójstwa nie ustalono. 
* » * 

Na szosie RokicińsUlcJ został najechany 
wozem Józef Kasz (szosa Rokiclńska 28). 
Kasz odniósł powikłane złamanie nogi. O-
tiarę wypadku przewieziono na kurację do 
szpTtala. 

Na ulicy Krakusa w bójce odniosła oka 
leczenia głowy Józefa Zielińska, zamieszka 
ła przy ulicy Krakusa 29. Ofierze bójki u-
dzielił pierwszej pomocy lekarz pogotowia 
ratunkowego. 

• • • 
W dniu wczorajszym w godzinach po 

południowych na odcinku szosy Lutomiersk 
—Szadek samochód osobowy nr. Ł. D. 
85,498, prowadzony przez szofera Jana Ple 
roctóego, zamieszkałego w Łodzi przy ul i­
cy Smugowej li), najechał na Idącego szo­
są mężczyznę. Przechodzień poza poważne 
mi obrażeniami klatki piersiowej, odniósł 
złamania obu nóg 1 prawej ręki. 

Oharą tragicznego wypadku okazał się 
Cij-letni Jan Kosmala, zamieszkały w Ło­
dzi przy ulicy Pryncypalnej 61. 

Kosmalę, w stanie beznadziejnym, prze 
wieziono do szpitala w Łodzi. 

Sprawcę wypadku — szofera, pocią­
gnięto do odpowiedzialności karnej. 

NOWOCZESNY aparat radjowy do sie­
ci dwuiampowy. -3_cia prostownicza t 
głośnikiem Philipsa, do sprzedania ul. 
Karolewska 18, m. 8 od 7 do 9 wieczór. 

PRZYBŁAKAŁ się pies biały w bron-
zowe łaty_. od polowania. Znajduje się 
przy ulicy Grzybowej 10 m. 14 Jedyń-
ski, Chojny. 

Zdarzenia i wypadki 
u b i e g ł e j d o b y * 

(—) Dziennik Japoński Niszl-Niszi-Szim-
bum donosi, że między Sowietami a Japonją 
doszło do definitywnego ustalenia ceny za 
kolej wschodnio-chiriską w wysokoici 170 
mlljonów jen, co równa się 10 niiljonom 
funtów szferllngów. 

(—) VV obecności przedstawicieli rzą­
du odbył się wczoraj start balonów, biorą­
cych udział w zawodach o puhar Gordofa. 
Bcnneta. Po chrzcie balonu „Warszawa" 
starcie o godz. 16 w odstępach 6 minuto­
wych startowały następujące balony- „Stadt 
Essen 2" (Niemcy), „Bratislava" (ĆzechosV> 
wacja), „Dux" (Włochy), „U. S N a w " 
(St. Zjednoczone), „Belgicass" (Belgia), 
„Kościuszko" (Polska), „wi lhelm voii O-
pcln" (Niemcy), „Buffalio", „Courlcr Kx-
press" (St. Zjednoczone), „Bruxelle" (Bel-
gja), „Deutschland" (Niemcy), „Zurich" 
(bzwajcarja), ,,1'Aigle" (Francja), „Basel" 
(Szwajcaria), „Polonia" (Polska), „Lorrai-
nc" (Francja). 

Odlatujące balony żegnano hymnem na­
rodowym tego państwa, którego balon odla­
tywał. 

O godz. 16,50 wystartował balon „Le­
gionowo", wiozący pocztę który w zawo­
dach udziału nie bierze. Balon ten wylądu­
je w granicach Polski. 

Balony lecą w kierunku północno-
wschodnim. 

Balon polski „Toruń*' wypożycz-. 1. 
Francuzom, w czasie wstępnych przygoto­
wań do startu wymknął się z siatki I pole­
ciał w kierunku północno-wschodnim bez 
kosza. Powłoka balonu, po ulotnieniu się 
gazu, opadła o godz. 18,l0 na poligonie w 
Rembertowie. Po otrzymaniu meldunku, kie­
rownictwo zawodów wysłało samocnócl 
ciężarowy z obsługą dla przetransportowa­
nia powłoki balonu do Warszawy. 

(—) W Warszawie rozpoczął się mię­
dzynarodowy zjazd slawlstów. 

(—) Pod Mszczonowem zdarzyła si( 
wczoraj katastrofa samochodu łódzkiego, j i 
dneego do Warszawy na zawody o puhai 
Oordon-Bennctta. Auto kierowane prze? 
Marka Hcrszenberga (Gdańska 48) syns 
przemysłowca wpadło na drzewo i ulegle 
rozbiciu, śmierć na miejscu poniósł 24-let-
ni Józef Szak, zatrudniony w fabryce Hcr­
szenberga absolwent szkoły włókienniczej 
w Bielsku. Ciężkie rany odniósł 25-letnl Ul-
mański z Poznania, lżejsze rany odnieśli Ma­
rek Herszenbcrg i Maurycy Bcrkowicz (Ka­
mienna 11). Rannych odwieziono do szpita­
la „Omega" w Warszawie. 

(—) W dniu wczorajszym odbyła sit 
wspaniała uroczystość poświęcenia pomnika 
ku czci poległych powstańców z roku DWJł. 
wśród których było wielu łodzian, w Dobrej, 
pod Strykowem. 

Poświęcenia dokonał J. E. ks. biskup dt. 
Tomczak w obecności wojewody Hauke-No-
waka i licznych delegacyj. 

(—) W przepełnionej sali Teatru Miej­
skiego odbyła się wczoraj staraniem Zwi.-/-
ku Rezerwistów uroczystość pożegnania gc 
nerala Stanisława Małachowskiego b. dcy 
O. K. IV. 

Po zagajeniu przez prezesa związku p 
Piątkowskiego odbyła się część koncertowa 
poczem poseł Fichna wygłosił dłuższe prze­
mówienie, podkreślając zasługi generała Ma­
łachowskiego. Na zaltończenie wręczono al­
bum pamiątkowy generałowi Małachowskie­
mu, który wpisał się na członka Związku 
Rezerwistów. i 

(—) Ubczpleczalnla Społeczna ma za­
miar wprowadzić opłatę w szpitalach w wyr 
sokoścl 50 groszy dziennie. 

Ż y c e P a b j a n i c . 

Częściowa poprawa w przemyśle włókienniczym 
na terenie Pabjanic. 

Za tekst ogłoszeń 
redakcia nie odpowiada. 

D o k t ó r K L I N G E R 
Specjalista chor. wenerycznych, ikóraych, wlotów 
(porady seksualne), Andrzeja 2, leL 132-28. Przyj­
muje od 9 do 11 rano i od 6 do 8 wiecz. w nie 

dziele i święta od 10 do lr w poi. 

D r . m e d . L . B E R M A N 
Specjalista chorób wenerycznych, skórnych 
i płciowych, Cegielniana 15, teł. 149—^07, 
przyjmuje od godz. 8—11 i od 4—8. W 
niedziele i święta od godz. 9 — 1 . Ceny lecz­

nicowe. 

L e c z n i c a P i o t r k o w s k a 294 
przyjmują lekarze we wszystkich specjalnościach 2 

razy dziennie, otwarta od 11 rano do 8 wiecz. 
Porada S złote. 

L e c z n i c a „ O M E G A " 
Lekarzy specjalistów i Gabinet dentystycz­
ny, Głowna 9, telefon 142—i2. Pomoc aku-
szeryjna. Zastrzyki. Opatrunki. Analizy le­
karskie. Rentgen. Diatermja. Porada 3 z!. 
Stacja zapobiegawcza czynna całą dobę. 

D o k t ó r H . L U B I C Z 
Choroby skórne, weneryczne i moczopłcio-
we, powrócił. Cegielniana 7, — telefon 
141—32. Przyjmuje od godz. 8—10, 12—2, 
5—8 wiecz. W niedziele i święta od 9 do 11 

rano. 

D r . W O Ł K O W Y S K I 
przeprowadził się na ul. Cegielniana 11, te­
lefon 238—02- Choroby weneryczne, mo-
czopłciowe 1 skórne. Przyjmuje od godz. 
8—12. do 4—9, w niedziele i święta od 

9—1. Dla pań oddzielna poczekalnia. 

D r . lYed. M . G L A Z E R 
Choroby skórne i weneryczne, Zachodnia 64, 
telef. 185—49, przyjmuje od 12—2 i od 7 
—8 i pół wiecz., w niedziele i święta od 
1 0 - 1 2 w pol. Dla niezamożnych ceny Ja$z-

nicowa. ' 

D r . m e d . H e n r y k Z i o m k o w s k i 
Specj. chorób wenerycznych, skórnych i 
moczopłciowych, 6-go Sierpnia 2, telefon 
118—33, przyjmuje od 9—12, 2—4 i od 
8—9 wiecz., w niedziele i święta od 10—1 
popoł. Dla pań oddzielna poczekalnia. Dla 

niezamożnych ceny lecznic. 

D r . m e d . L . N I T E C K I 
choroby skórne, weneryczne i moczopłcio-
we. Nawrot 32, tel. 213—18. Przyjmuje od 
8—10 rano i od 5—9 wiecz., w niedziele i 
święta od 9 do 12 w poł. Dla niezamożnych 

ceny lecznicowe. 

D r . M e d . N I E W I A z S K I 
powrócił, ul. Andrzeja 5. Tel. 159—40. Spe­
cjalista chorób skórnych, wenerycznych i 
moczopłciowych. (Porady seksualne). Przyj 
muje od 8 do 11 i od 5 do 9 pp. W nie­
dziele i święta od 9—1 op. Dla pań od­

dzielna poczekalnia. 

D r . M e d M . K L A C Z K O 
Chor. uezn, nosa, gardła i krtani. Piotrkowska 99, 
teL 213-66. Przyjmuje 12 — 2 i od S — 8 po poł. 

Ceny lecznicowe. 

D o k t ó r M I C H A Ł L I P S K I 
choroby skórne, weneryczne i moczopłciowe. 
Piłsudskiego 65 (Piotrkowska 46). Tel. 
203—51, powrócił. Przyjmuje: 8—11 r., 

2—5 p. p., 7—9 w., w dni świąteczne 9—1. 
D r . m e d . M A R K O W I C Z Ó W A 
powróciła. Choroby skórne i weneryczne. 
Zawadzka 14, tel. 166—35. Przyjmuje od 

8—10 rano i od 3—8 wiecz. 

Pabjanice, 24 września. — Sytuacja 
w przemyśle włókienniczym, na terenie 
miasta, znacznie się poprawiła. O ile 
w ubiegłych miesiącach, większa część 
małych fabryk, ograniczyła czas pracy 
do 6-ciu godzin dziennie lub do 3—4 dni 
w tygodniu to w obecnym czasie fabry 
ki te pracują normalnie a nawet po 9 
godz. dziennie, odrabiając w ten sposób 
okres świąt żydowskich. 

Na polepszenie sytuacji w znacznej 
mierze wpłynął przewlekły strajk je­
dwabników łódzkich. Wielu fabrykan­
tów łódzkich, po wyczerpaniu zapasów 
gotowego towaru, powierza przędzę 

przemysłowcom pabianickim. 
Jednakże zarobki robotnicze przed­

stawiają wiele do życzenia, gdyż nie-

D r . m e d . Ł U C J A M A K O W E R 
choroby skórne i weneryczne. (Kobiety i 
dzieci). Wólczańska 117, tel. 149 -39 , 

przyjmuje od 9—11 i od 6—8 wiecz., w 
niedziele i święta od 9—12. Ceny lecznico­

we. 

D r . S . K A N T O R 
spec. chorób skórnych, wenerycznych i morzoplci 
wych, przeprowadził się na ul. Piotrkowska 90 
lei 129-45.Przyjmuje od 8 do 2 I od 5 do 8 wieci 

-—.w niedziele i święta od 8 do 2 po pot • * 

D o k t ó r T R E P M A N 
specjalista chorób wenerycznych, skórnych 
moczopłciowych. Cegielniana 4. Tel. 
216—90. przyjmuje od 8—2 i od 5—9 
wiecz. W niedziele i święta od 8—1 pp 

Dla pań oddzielna poczekalnal. 

P r z y c h o d n i a W e n e r o l o g i c z n a 
Lekarzy specjalistów, Zawadzka 1, tel. 
122—73 czynna od 8 rano do 10 wiecz. 
Choroby weneryczne — moczopłciowe i 
skórne. (Porady seksualne). Stacja zapc 
biegawcza czynna całą dobę. Dla pań od 
H 0 MCzekaJnja, & f t & § *ł9te. 

D r . H E L L E R 
Specjalista rterób skórnych, wene ycznych i moczo­
płciowych, Traugutta 8, telef. 1I9-89. Przyjmuje 
od 8—11 rano i od 4—8 wiecz. W niedziele i święto 
11 2 popoŁ Dla niezamożnych ceny lecznic 

Dla pań oddzielna poczekalnia. 

L e c z n i c a C H O R Ó B O C Z U 
ze stałeml łóżkami doktora Donchina, ul. 
Piotrkowska Nr. 90, tel. 221—72. Przyjmu­
je się chorych wymagających przebywania 
w lecznicy (operacje etc.) a także chorych 

przychodzących. 9—1 i od 4—7 i pół. 

D r . M e d . M . J A K O B S O N 
Chirurg Spec. Chirurgja Kostna. (Złamania 
kości 1 zwichnięcia). Dra Sterlinga 22 (No-
wo-Targowa), telef. 174—42. Powrócił. 

D r . M e d . R U N D S Z T A J N 
akuszerja i choroby kobiece Pomorska 7, 
tel. 127—84. Przyjmuje od godz. 4—7 

wiecz. 

D o k t ó r S O N f l E N B E R Q 
powrócił. Choroby skórne i weneryczne. 
Zielona 8a. Przyjmuje od godz. 12—1 m 

30 i od 4—7 wiecz. 

D r . W , Ł A G U N O W S K 1 
Piotrkowska 70, tel. 181—83. Spec. — cho­
roby skórne, weneryczne i moczopłciowe. 
Leczenie niemocy płciowej. Gabinet Roent-
geno-lcczniczy. Przyjmuje od 830—10 r., 1 
do 2 • pół i od 6 do 8 i pół wiecz. W nie­
dzielę i święta od 10—1. Oddzielna pocze­
kalnia dla pań. Dla niezamożnych ceny le­
cznicowe. 

D r . m e d . H . K L A C Z K O W A 
położnictwo i choroby kobiece, Piotrkowska 99 
teL 213-66. Przyjmuje codz. od 10—12 1 od S--8 pp 

D r . M e d . S . N E U M A R K 
powrócił. Choroby skórne, weneryczne i mo­
czopłciowe, Andrzeja 4, tel. 170—50, 
przyjmuje od 12—2 pp. i od 6—8. W nie­
dziele i święta 10—1. Dla pań oddzielna po­
czekalnia. Dla niezamożnych ceny lecznic. 

Lecznica prywatna 

D r . R E I C H E R 
Specjalista chorób skórnych i wenerycz­
nych. Porady seksualne. Południowa 28, 
tel. 201—93. Przyjmuje od 8—11 rano i od 
5—8 wiecz., w niedziele i święta od 9—1. 

które firmy przeszły na system czwó­
rek to jest tkacz pracuje na 4-ch kros­
nach, i zarobki jego wynoszą za prace 
na 4-ch krosnach około 3 zł. dziennie 
co jest niezgodne z taryfą płac Nr. 7 
gdyż wynoszą tylko okołp 50 proc. 

Do tych firm należą przedewszyst­
kiem J. Engelhorn ul. Sw. Jana, i Lizbar 
ski ul. Marjańska. 

MURARZE POBILI MAJSTRA. 
Na miejskich robotach budowlanych, 

zatrudniony Jest w charakterze majstra 
technik budowlany Jan Kłys, zamieszka 
ły w Pabianicach przy ul. Japońskiej 7. 
W dniu onegdajszym pomiędzy Kłysem 
a robotnikami, zatrudnionymi przy roz 
budowie szkoły powszechnej im. Pro­
myka przy ul. Pułaskiego doszło do scy 
sji, która dla majstra 

zakończyła się tragicznie. 
Oto w pewnym momencie podcza\ 

kłótni kilku murarzy rzuciło się na p. 
Kłysa i poczęło go bić trzymanemi w 
rękach narzędziami murarskiemi. 

Srodze pobity technik, goniąc reszt 
kami sił, dowlókł sie do ambulatorium 
Ubezpieczalni Społecznej, skąd po u-
dzieleniu mu pierwszej pomocy, odwie­
ziony został do szpitala. Stan jego jest 
dość ciężki. 

P. KOPANKIEWICZ STAROSTA 
W ŁASKU. 

Obecny starosta na pow. łaski mgr 
Łazarski, który przez dłuższy czas pia" 
stował stanowisko zastępcy starosty 
Wallasa, odchodzi na stanowisko staro 
sty pow. sieradzkiego z siedziba w Sie 
radzu. 

Na stanowisko starosty w Łasku 
mianowany został p. Kopankiewicz 
dotychczasowy starosta w Zawierciu. 

D r . m e d . R O Z A N E R 
choroby skórne i weneryczne, powrócił. Na­
rutowicza 9, I I . p., front. Tel. 1.28—98. przyj 

muie od lane i i r ^S DflD. M* 

KOMUNIKACJA AUTOBUSOWA 
Ł ó d ź - P l o l r k ó w . 
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™ ' Zwarzona miłość księżniczki. 
Więzy racji stanu. 

Przed zaręczynami holenderskiej następczyni tronu. 
Haga, we wrześniu. 

Kilka miesięcy temu, w lipcu b. r., 
gdy księżniczka holenderska Juliana, na 
krótko przed śmiercią ojca swego, ba­
wiła w Londynie, „Sunday Express" 
podał sensacyjny szczegół z życia ho­
lenderskiej następczyni tronu. 

Jak wiadomo, ks. Juliana uczęszcza 
ła do uniwersytetu w Leyden. Tutaj 
poznała studenta, młodego człowieka 
ze starej, arystokratycznej rodziny ho­
lenderskiej i wkrótce wzajemne uczu­
cie obudziło się w sercach młodej pary. 

Po ukończeniu studjów, księżniczka, 
pełna najlepszej nadziei na urzeczywist 
nłenie swych marzeń, zwierzyła się ze 
swych uczuć matce, lecz spotkała się 
t jej strony z oporem: podobny związek 
był w oczach królowej Wilhelminy nie 
możliwy. 

Młoda następczyni tronu broniła 
swej sprawy, groziła nawet zrzecze­
niem się praw do tronu, uciekła się dc 
poparcia ojca, lecz książę - małżonek 
nie mógł Jej pomóc w tej kwestji. Królo 
wa Wilhelmina twardo obstawała przy 
swojem zdaniu: małżonkiem przy­
szłej królowej holenderskiej mógł zo­
stać tylko człowiek, 

królewskiego rodu. 
Obecnie, gdy upłynęło kilka miesięcy 

od śmierci małżonka królowej Wilhel­
miny, projekty co do zamążpójścia na­
stępczyni tronu stały się ponownie aktu 
alne, aczkolwiek oczywiście chodzi o 
innego pretendenta do jej ręki. 

Pogłoski o bliskich zaręczynach 
księżniczki Juliany powstały na podsta 
Wie zamówienia w jednej z papierni kra 
Jowych tysiąca arkuszy holenderskiego 
papieru czerpanego dla domu • królew­
skiego. Fakt ten nie zwróciłby może 
uwagi, gdyby całe społeczeństwo Ńidcr 
landów nie czekało na zawiadomienie o 
zaręczynach księżniczki. 

Gdy wiosną r. b. bawił w Holandji 
/książę Karol belgijski, prasa holender­
ska natychmiast opublikowała wiado­
mość o możliwości zaręczyn księżnicz­
ki z gościem, co po wyjeździe księcia 
zostało nazajutrz odwołane. Nieco póź 
niej podano informacje o kandydaturze 
duńskiego księcia do ręki ks. Juliany, 
lecz i ta. pogłoska została oficjalnie spró 
Isjtowana. 

Obecnie zaś uchodzi za pewnfk, że 
małżonkiem następczyni tronu zostanie 
KSiążę szwedzki, tylko niewiadomo któ 
ry. Jeden z dzienników w Hadze o-

głosił biografię ks. Bertila, drugi poda! 
niemniej szczegółowy życiorys innego 
ks. szwedzkiego — Karola - Jana. Mimo 
tych sprzeczności 

dwór nie dementuje pogłosek. 
Wydaje się to na pierwszy rzut oka 

dziwne, gdyż nie można brać pod uwa­
gę dwu kandydatów naraz. Należy je­
dnak przypomnieć sobie paragraf kon­
stytucji holenderskiej, mocą którego na 
stępczyni tronu poślubić może tylko Ho 
lendra. co dowodzi, że osoba obrana 
na księcia " małżonka, przedewszyst-
kiem uzyskać musi obywatelstwo holen 
derskie. Wobec tego że parlament ho 
lenderski zebrał się dopiero przed kil­
ku dniami, a tylko ciało prawodawcze 
w szczególnych wypadkach udzielić mo 
że obywatelstwa holenderskiego, nale­
ży zaczekać, póki nie będzie opubliko 
wane, któremu z obu kandydatów oby­
watelstwo zostało przydzielone. 

Ks. Juliana ukończyła już lat 25, a 
stąd w purytańskiej Holandji, gdzie 
dziewczęta wychodzą zamąż bardzo 
wcześnie, zaczęto niechętnem okiem 
obserwować jej długotrwały stan pa­
nieński. 

Ks. Juliana urodziła się 30 kwietnia 
1909 roku i jest ostatnią potomkinią Wił 
helma Orańskiego — Nassau. W zara­
niu lat wychowywała się pod osobistem 
kierownictwem matki, królowej Wilhel­
miny, następnie pod dozorem nauczy­
cielki, p. Oosterlee, a wreszcie stworzo 
no dla niej specjalną szkołę, gdzie 
kształciła się w towarzystwie najzdol 
niejszych dziewcząt Holandji. Wresz­
cie, księżnicka odbyła studja uniwersy­
teckie w Leyden, gdzie otrzymała sto 
pień doktora na wydziale historji. 

Po ukończeniu osiemnastego roku 
życia, ks. Juliana zaczęła pobierać apa 
naże w wysokości 200.000 guldenów ho 
lenderskich rocznie. Prócz tego otrzy­
mała w darze własny pałac i weszła 
do rady państwowej. Nie przeszkodzi 
ło jej to studjować z zapałem. Intere 
suje się zwłaszcza etnologią krajowców 
Indyj holenderskich. 

Oczywiście nie brakuje domysłów, 
w jaki sposób przyszło do projektu za­
ręczyn ze szwedzkim księciem. Opo­
wiadają, że król szwedzki, który Jako 
Mister G. zapamiętale uprawia tennis, 
na Riwierze, przy tennisie poznał księż 
niczkę, będącą również wielką zwolen­
niczką kortu i odtąd darzy ją wielką 

sympatją. Przy tej sposobości krąży 
anegdotka: podczas ostatniego meczu 
tennisowego: Polska -Holandja, ks 
Juliana chroniąc się od deszczu, opuści 
ła na chwilę odsłoniętą trybunę. Na 
krzesło jej, nieodróżniające się niczem 
od innych, dla ochrony od deszczu za 
rzucono płótno żaglowe: Gdy księżnicz 
ka, po rozjaśnieniu się nieba, wróciła na 
swoje miejsce, zastała krzesło swoje 
zajęte przez inną panią. Bez słowa u-
wagi, usiadła obok, na innem, mokrem 
krześle I mimo grożącego jej Zaziębie­
nia nie opuściła już swego miejsca do 
końca zawodów. 

Jak widać z tego, księżniczka nie ustę 
puje królowi Gustawowi szwedzkiemu 
pod względem zamiłowania do gry w. 
tennisa i z pewnością w tym zakresie,, 
nie będzie miała nieporozumień z przy­
szłym teściem. 

P. A. 

Strzelanina w modnem uzdrowisku 
Obłąkany kelner zabił i zranił kilkanaście osób. 

Niezwykły szpaler. 

W Lugano zdarzył się straszliwy wypa 
dek, który wywołał silne wrażenie w tej 
znanej miejscowości klimatycznej. Pewien 
kelner dostał nagle ataku szału, zaczął 
strzelać do spokojnych przechodniów, a 
następnie ukrył się w piwnicy, gdzie dopie 
ro po diuższem oblężeniu 

żTfółano go unieszkodliwić. 
Terenem tej tragicznej sceny była ta część 
miejscowości, w której mieszczą się wiel­
kie hotele i w której panuje wielki ruch 
przechodniów. 

Początek tej tragedji był następujący: 
W kawiarni „Monca" zjawił się kelner 
Mossman, niedawno stamtąd zwolniony i 
zażądał od właściciela, aby mu wypłacił 
resztę pensji, którą rzekomo — Jak twier­
dzi właściciel — 

W Berlinie odbył się w tych dntech ślub 
jednego z kominiarzy z córką jego kole 
gl po fachu. Na ślubie obecny był cały 
cech kominiarzy berlińskich. Na zdję­
ciu — para młoda przechodzi przed 

szpalerem kominiarzy. 

raz już otrzymał. 
W czasie rozmowy wyjął on rewolwer. G 
spodarz chwycił go za rękę. W tej chwi 
li Mossman zaczął strzelać. Trafił żonę gc 
spodarza i zranił ją ciężko. Na ulicy żabi 
szoiera, który chciał go obezwładnić. Na­
stępnie zaczął strzelać na prawo i lewo, 
zabijając jednego przechodnia, a raniąc lżej 
lub ciężej kilkunastu innych, ścigany, schro 
nlł się Mossman w piwnicy wielkiego ho­
telu, gdzie się zabarykadował. Wreszc; 
napełniono piwnicę 

gazem łzawiącym. 
Gdy wtargnięto do piwnicy furjat, z któ­
rym poczęto się szamotać stracił przytom­
ność, a w kilka godzin później zakończył 
życie. 

Nieznajomy z dużym portfelem. 
Zaspokojona ciekawość pastora. 

Prasa amerykańska rozpisuje się obec­
nie szeroko o śmierci amerykańskiego mil-
jonera Jacke Lee, który mieszkał w Palm 
Beach 1 wcale nie robił z tego tajemnicy, 
że majątek swój zawdzięczał przemycaniu 
"SuKóholu. W związku z tym zgonem znajdu 
jemy w prasie amerykańskiej następującą 
ciekawą historję: 

Pewnego dnia jedna z sekt amerykań­
skich chcąc zwyciężyć wszystkie inne sek­
ty, zbudowała w Palm Beah kościół, po­
siadający 

dzwonnicę wysoką na 10 metrów. 
Tego jednak było za mało dla amSTłnego 
pastora tej sekty. Pragnął on wznieść na 
kościele podwójny krzyż, wysoki na 20 
metrów, oświetlony w nocy eTeWryczno-
Scią. Miałoby to kosztować miesięcznie o-
koło 10 tysięcy dolarów. Pastor zarządził 
składkę wśród wiernych, lecz zebrał sto­
sunkowo niedużo. Bardzo zmartwiony był 
więc już przekonany, że marzenie jego nie 
ziści się nigdy, gdy wtem pewnego dnia 
odwiedził go nieznany, elegancki pan], nie 
słychanie tęgi, który zapytał krótko 1 rze­
czowo: 

— Potrzebuje pan pieniędzy na oświe­
tlenie dzwonnicy? Ile to będzie koszto­
wać? 

—- Dziesięć tysięcy dolarów mlesięcz* 
nie. 

Nieznajomy 
wyją! potężny portfel 

wręczy! zdziwionemu pastorowi 30 bankno. 
tów 1000-dolarowych ze słowami: „Ota za 
płata za trzy miesiące". 

Następnie zniknął, nie podawszy 
nazwiska. Punktualnie po 3-ch miesiąc 
zjawił się tajemniczy dobroczyńca I zfoi. 
znowu 30 tysięcy dolarów. Tym razem Je 
nak pastor starał się stanowczo dowie-1 

dzieć o nazwisku nieznajomego. 
— Jack Lee — odpowiedział ołytyj 

pan obojętnie. Musiał pan o mnie 
Jestem szefem tutejszych bootllegerów. 
niądze daję pana ze względów jpraktj 
nych. Pański kościół tak świetnie oświetło] 
ny Jest doskonałą latarnią dla moich 
rowek i okrętów, przemycających aflrnjfljl 

Można sobie wyobrazić, Jaką nring * 
zrobił poczciwy pwtoft^gfpjg^ 

Trup sprzedawcy gazet w kajaku. 
Przed śmiercią denat obciążył łódkę kamieniami. 

Nad ranem znaleźli sportowcy w jezio­
rze Schwielow pod Berlinem wystający z 
wody kajak, (idy wyciągnięto kajak na 
brzeg, oczom sportowców ukazał się o-
kropny obraz. W kajaku leżał przywiąza­
ny trup mężczyzny. Sportowcy powiadomi­
li natychmiast policję, która jednak stwier­

dziła, że popełniono tu samobójstwo, 
Samobójca obciążył łódź wielką 

sclą kamieni, następnie sam sie 
zał 1 spowodował zatonięcie kajaka. Je 
nim Z1-letni sprzedawca gazet, 
Welsch z Poczdamu, którego szukano od 
września br. 

G . T ć r a m o n d 
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Z Dworca Głównego w Warsza­
wie pojechał wprost do Urzędu Śled 
Czego, spragniony szczegółowych 
wiadomości. 

Naczelnik urzędu przyjął S° na" 
der serdecznie-

— Przyjechał pan w samą porę, 
drogi panie Karolu!. — rzekł na przy 
witanie. — Będzie nam pan z pew­
nością bardzo pomocny przy rozwi­
kłaniu zagadki, z której nie możemy 
narazie wybrnąć. Mamy w ręku 
wszystkie nici, a mimo to nic nam 
srę nie klei. 

— Czy w grę wchodzi złodziej la­
dy Stanhope? — zapytał detektyw 
który pragnął jakuajszybciej dojść 
do sedna rzeczy-

— Złodziei naszyjnika lady Stan 
hope pracował sam, to jest muro»va 
ne. Wydaje się jednak, że działa w 
porozumieniu z międzynarodową 
szajiką, która po--,iada rozgałęzienia 
we wszystkich sferach towarzyskich 
nawet najwytworniejszych. W chwili 
obecnej staramy się ustalić związek 
jaki wedle wszelkiego prawdopodo­
bieństwa istnieje pomiędzy tą bandą 
a jedną z najwytworniejszych pań 
Warszawy... księżniczką Bel la 
Hunde. 

— Księżniczką, pereł? 
— Czy pan ją zna? 
— Słyszałem to nazwisko, u Pal­

k i J Opoczyńskiego, tych jubilerów 
z ulicy Św. Jana w Katowicach... któ 
rych ograbiono w jasny dzień. 
Przypomina pan sobie zapewne, że 

w tej sprawie poszukuję włamywa­
cza, lub włamywacz}'-

— Czy pan wie również o tem 
że te słynne na całą Warszawę per­
ły księżniczki są fałszywe? 

— W każdym razie nie te, które 
sprzedawała Palce i Opoczyńskieimu 
za pośrednictwem swego agenta o-
wego Samuela L,angsama, na które 
go zwróciłem panu naczelnikowi u-
wagę podczas ostatniej swej bytno­
ści w stolicy. 

Obaj mężczyźni spojrzeli po so­
bie. Mieli wrażenie, jakby ta samu 
myśl przebiegła ich mózgi. 

Nie zdołali jej jednak sprecyzo­
wać, gdyż w tejże chwili zadźwię­
czał telefon na biurku funkcjonarju 
sza policji. Gdy ten przyłożył shr 
chawkę do ucha, na jego twarzy od 

J malowało się niesłychane zdumie­
nie. 

— Co pan mówi?.-. Abulaff zde­
maskowany?... Ordynans kapitana 
Karskiego i młoda Greczynka ?.-• Hal 
lo, hallo! Tu u mnie iest właśnie Ka 
roi Warden, który zajmuje się tą 
sprawą i ma ciekawe wiadomości. 
Niech pan poprosi sędziego śledcze­
go, aby zaczekał na niego kilka mi­
nut. Pan Warden z pewnością chęt­
nie posłucha zeznań. 

— Czy jest coś nowego w spra­
wie naszyjnika? — zapytał detektyw 
który mniej więcej zrozumiał rozmo 
wę naczelnika. 

— Dowie się pan ciekawych rze­
czy... Niech pan szybko biegnie do 

gabinetu sędziego śledczego Malino 
wicza, będą tam na pana czekali. 

W kilka minut później Karol 
Warden zjawił się w gabinecie sę­
dziego śledczego w czasie gorączko­
wej konfrontacji Abulaffa z Konką. 
któremu towarzyszyła jego młoda 
żona. 

Panie sędzio — mówiła właśnie 
Smaragda — ten człowiek w Salo­
nikach uchodził zawsze za złoczyń­
cę najgorszego gatunku. Nigdy nie 
słyszałam, aby kiedykolwiek _ w ży­
ciu miał do czynienia z jakimś arab­
skim szeikiem- Zresztą nazwisko te­
go szeika jest mi zupełnie obce; oj­
ciec mój miał bardzo liczne interesy 
z Arabją i gdyby tam faktycznie 
istniał taki potężny szeik Ibrahim-
ben- Rabah, musiałabym o tem sły­
szeć. 

, — Panie sfędzio! — wtrącił ener­
gicznie Konka — ten Abulaff, Meh-
met Ruhdi, Sadi djabli go wiedzą 
jak, wciągnął mnie do palarni o-
pjum, która okazała się najpotwor­
niejszą spelunka w całej Grecji... 
Kazał mnie tam uwięzić, abym nie 
mógł po jechać do Arabj i i przeko­
nać się, że ten sławetny szeik nigdy 
nie istniał. 

Wszystko, co ci ludzie mówią, 
jest wierutnem kłamstwem! zaprote 
stował Abulaff. 

— Ale dlaczego temu Abulaffo-
wi zależy tak na tem, aby ludzie wie 
rzyli w istnienie tego szeika? — cią 
gnął Konka niewruszenie, nie zwra­
cając uwagi na protesty byłego to­
warzysza podróży. 

— Mam wrażenie, że byłoby bar­
dzo dobrze, gdyby pan sędzia zech­
ciał wdrożyć odpowiednie śledztwo 
w stosunku do panny Bel l i Hunde. 

— T o córka mego władcy! — 
oburzył się Abulaff. 

— Skoro ten twój władca wcaJe 
nie istnieie. no ciekaw, jestem bar­

dzo, j"ak Bella Hunde może być jego 
córką! 

— Jeżeli już mowa jest o tem, to 
wartoby także zbadać pochodzenie 
jej pereł — wtrącił Karol Warden, 
zbliżając się do sędziego. 

— i Mam wrażenie — odparł 
pułkownik Karski, wzruszając zlep­
ka ramionami — że w tym kierunku 
niema co badać. Zostało stwierdzo­
ne zapomocą podwójnego zeznania, 
że perły te są fałszywe i zostały ku­
pione przez kamerdynera księżnicz­
k i u biednego wyrobnika Kacprzaka-

Ku ogólnemu zdziwieniu Karol 
Warden oświadczył: 

— Tak jak pan pułkownik, jestem 
przeświadczony o tem, że Bella 
Hunde nie jest autentyczną księżni­
czką, niemniej jednak stwierdzam, 
że sprzedała prawdziwe perły jubile­
rom Palce i Opoczyńskiemu w Kato 
wicach. Było to w styczniu, a więc 
bezpośrednio po zniknięciu naszyjni 
ka lady Stanhope. 

Po tej tyradzie detektyw opuścił 
gabinet wskoczył do taksówki i ka­
zał si'ę zawieźć na ulicę Szkolną. 
Tym razem nie chciał aby go wy­
przedzono. 

Policja warszawska dzięki zwy­
kłemu przypadkowi położyła ręk? 
na złodzieju naszj^jnika, niechaj je­
mu przynajmniej przypadnie w 
udziale wyjaśnienie tajemnicy Sa­
muela Langsama i odkrycie roli, ja­
ką odgrywał w tem wszystkiem ka­
merdyner rzekomej córki szeika. 

Mówiono bowiem, że Dirk służ/ 
jej od wielu lat i że był jednym z 
najwierniejszych zaufanych szeika 
leżeli teraz weźniemy pod uwagę 
że ten szeik nigdy nie istniał, rola 
Dirka staw-ała się co najmniej podej 
rżana. 

Gdy Warden zajechał na ulicę 
Szkolną, wstąpi'1 do baru, znajdują­
cego się naprzeciw mieszkania Lan-
gsauia i rozpoczął ponownie dyskre 

tne śledztwa K u swemu wielkieniu 
zadowoleniu dowiedział się, ze służ* 
ba księżniczki Belli Hunde zagląda 
od czasu do czasu do tejgo bani, 
Sam kamerdyner Di rk przychodził 
regularnie codzień około godziny, 
piątej na piwo. 

Kwadrans po piątej bar zaczął 
zapełniać się szoferami, dorożkarza­
mi i posłańcami których szczególnie 
interesowały wynik i wyścigów kon­
nych-

Nagle Warden drgnął. Obok nie­
go rozległ się głos kelnera, zwraca­
jącego się do jednego z nowoprzy. 
byłych gości: 

— Jasne piwko jak zwykle, praw 
da, panie Di rk -

Służący Belli Hunde odpowie­
dział skinieniem głowy i zagłębił się 
w czytaniu gazety. 

Gdy po chwili kelner postawił 
przed nim „tulipan" piwa, Dirk wy­
pił je jednym tchem, zapłacił i w y 
szedł. 

Detektyw śledził go oczyma w 
zamyśleniu . 

Nic w postaci ani ruchach Dirka 
nie zwracało specjalnej uwagi War-
dena. Postać kamerdynera nie bu­
dziła w nim żadnych wspomnień. 

Był właściwie, rozczarowany, gdy 
nagle pewna myśl zabłysła w jego 
mózgu. 

Kelner nie sprzątnął Jeszcze zt 
stolika Dirka pustej szklanki po pi­
wie. Warden chwycił ją, rzucił n i 
stolik dwa złote i ulotnił się, niedo-
strzeżony przez nikogo. 

Takie wypadki nieraz się zdarza­
ją — pomyślał detektyw, wsiadając 
do taksówki. Szoferowi podał adres 
urz'edu śledczego-

Warden trzymał „tulipan" od pi­
wa przy podstawie, starr.iąr. nic 
dotykać palcami miejsca, nfi któren* 
Dirk musiał położyć "swej* pulce. 

(d. c. n.) 



S/r. { p. c H a N<r >(>, 

Zycie Warszawy w mu wierszach 
Rolskie Towarzystwo do walki z al­

koholizmem ^Trzeźwość" urządza w 
swym sympatycznym lokalu przy Ryn­
ku Starego Miasta 3S, wieczory odczy­
towe. Zagadnienie alkoholizmu jest tam 
omawiane w związku z szeregiem in­
nych, równie doniosłych, zagadnień i 
w tem połączeniu nabiera szczególniej­
szej wymowy. 

Na wczorajszeim zebraniu b. posłań 
ka p. Moczydłowska - Niekraszowa mó 
wiła q roli matek w walce z alkoholiz 
mem. Dowiedzieliśmy się o wynikach 
ostatnich badań nad alkoholizmem ma­
tek w ciąży i matek karmiących i o 
zgubnym wpływie, jaki wywiera alko­
hol na kształtowanie się fizycznej i du 
c h o ^ , sjruktury dziecka. 

I-rdetylko alkohol bezpośrednio spo­
żywany przez dziecko, ale i ten, pity 
przez matjię. 

Zgubny jest wpływ nawet najmniej 
szych dawek alkoholu, na życie płodu, 
na dziecko, które z mlekiem matki ssie 
alkoholową truciznę, ale mniej znane, 
a równie destrukcyjne jest działanie al­
koholu jako czynnika, stwarzającego P Q 
datną atmosferę rozwojową dla najroz­
maitszych dgprewąfiyj, charakteru dziec 
ka. 

Po, referacie p. Moczydłowskiej. -
Niekrasżowej~red; Szymański omówił, 
sprany bieżące Towarzystwa, oraz wy-
d u a ostatnio przez Towarzystwo 
..Trzeźwość" broszurę ogromnie aktu­
alna,, atakującą społeczeństwo, które za. 
wstydząiąeo biernie odnosi się do za­
gadnienia alkoholizmu. Zamiast »obur 

rząó się" ną Państwo za czerpanie zy­
sków zt monopolu spirytusowego, nale­
ży stanąć do czynnej i jukiuijs/er/oj po-
ję/ej \ ^ I k i z nałogiem pijaństwa. 

% % % 
W związku z datą 1 października, 

kiedy 10 wygasa termin ismiejącego mo-. 

tę odn^'^7"M^a^&~'ri^?d kilka 
lat. Jak nas informują, jeden ź warszaw 
skich przemysłowców złożył dość sen­
sacyjny projekt prawa hipotecznego, za­
równo miejskic&p, jak i ziemskiego. 

JpMMtf t fftłi 4 a ^ - do radykalnego 
upłynnienia suni hipotecznych, co. w re­
zultacie przyniesie, ^zrpsi pbfotMi KPIÓW-

WłJ&i rącjó^ną RafceTącJê  wielkich go-
^Sy&rĄW c°b,ły& 4a]by chłopom no-
X^^erri|ę. co w k/aju wybitnie rolni-
Sfirab ̂ SHL^S^^Ii\9ŚBt. znaczenie. 

Powyższy projekt przewiduje rów­
nież wzmożenie sankcyj karnych, dlu 
bankrutów [ protestujących weksle. 
Obowiązujące prawa wekslowe «.iv/ 
postępowanie uprdłościowe jest 
bardzo przewlekle i nie odpowiada no­
woczesnym wymogom życia, a przy tem 
odciąga bardz# poważna su.my ńą, adn î 
ni&trac.ię masv upadłości, 

*b ** " % 
W;4PH< r«zdzieicz^ri, przy ulicy 

Przebieg przed wysianie^ pąrtji żebra­
ków i włóczęgów do domu pracy przy 
nwsowej, v̂  Oryszewje, żeprapy nieza-
d ^ ^ W f z\ w^/pkow, sądu grodzkiego 
S l f i ^ ł i ^ t ąwanJurować7~\vzrwśząc 
rożne okrzyki." Z-aweżwanó. oddział po­
licji, który szybko uspokoił awanturni-
Rrw. 

E^yNl^JALOUK; 

Hi ety 2 i n . 
Czas mijał wolno, j ą k n ą chęci Teodora 

Lepacvier, gdy z okna, swego pokoju wy­
gląda} na Ren, przelewający bez końca zie­
lone falę swych wód, zarazem ciemnych i 
mętnych. Naprzeciwko, przed oczyma pa­
trzącego, rozciągał się wesoły widok mar 
łych, zielonych drzew i czerwonawych dom 
ków przedmieść, podczas gdy na niebie zbie! 
raly się różnoksztaltnc ciunurki, zwiastuny ' 
burzy czy też tylko kaprysy przestworzy. 

Lepanięr spojrzał ną, zegarek,; trzecia 
minut dziesięć zaledwie. A. Pf*nj,, Godet 
przyjść miała dopiero o.czwąrt£Jr 

Pani Godet... żona Rajmunda Godet. Le-
parvier powtarzał to nazwisko, o którem 
wolałby zapomnieć, jakkolwiek budziło w 
nim tylko odległe wspomnienia. 

ByJ czas, gdy p, RaJnuindov/a Godet na­
zywała się Krystyną Leparvier, a on kocha: 
ją do tego stopnia, że nie mógł rozstać się 
z nią na poł dnia nawet. A teraz... 

Och! nie czynił nikomu wyrzutów. Wszy­
stkie winy byty po jego stronie, jakkolwiek 
nie odznaczał się specjalna niestałością, był 
kochliwej natury. Kochał się.na okres trzech 
tygodni, trzech miesięcy najwyżej, poczem 
powraca! do stałej namiętności swego ży­
cia. Ną nieszczęście Krystyna nie chciała się 
zgodzić na podobna,, formę staioścL Wzię­
ła mu za złe flirt, nawet dość niewinny, z 
pewną Amerykanką, przybyłą do Paryża, 
dla uzupełnienia swej edukacji, i zażądas 
rozwodu. Dwa lata później wyszła zamąż za 
Rajmunda Godet, dawniejszego jego kolegę, 

. 1 R A T E C Z K I . 

mam Arbuzy i Pszenicą, 
W R O G O W O C Ó W 
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Kryzys posiada i swoje debre sLrpm . 
Ostatnio ukazały się w pismach o-
głoszenia którejś ze szkół plastyki,"ryt­
miki i tańca o utworzeniu specjalnego 
kursu dla mężczyzn. Zupełnie słusznie. 
Mężczyźni, wałęsający się z kątai w kąt. 
nie mający nic do roboty, niechaj się u-
czą tańczyć! Nie będzie już więcej brzu­
chatych kupców' Nie będzie już nie-
zgrabiaszy! Wszyscy będziemy chodzi­
li tanecznym krokiem, nauczymy się 
różnych prześlicznych figur, szpagatów, 
skoków i t. p. i spoUiawszy się, iu< ulicy 
z przyjaciel ui, fikniemy z radości, 
wdzięcznego koziołka. 

Uczmy się tańczyć! Co mamy inne­
go do roboty? 

Mamy. Mamy znowu jeszcze jedno 
rozwiązanie kryzysu. W warszawskich 
pismach ukazało Sie ogłoszenie, towairzy 
stwa eksportu raków i płodów leśnych 
(naprawdę) poszukujące dostawców. 
Pięknie. Od dzisiaj' każdy bezrobotny 
znajdzie intratne źródło dochodów: bę­
dzie łowił raki a gdy ich zabraknie, uda 
się do lasu po płody leśne. Ponieważ, 
wyraźnie zaznaczono, że. nie chodzi tu 
tylko o grzyby, lecz wogóle, o „Płody, 
leśne"', więc można zbierać zapewne 
mich leśny, wrzos, i suche gałęzie, na 
których nikt dotychczas nie chciał sie 
pt wiesić. 

i ludzie powiadają, że ogłoszenia ga­
zetowe są nudnei Właśnie z, óąłpszetfia. 
dowiedziałem się dzisiaj, ze „Sopoty. są 
najspokojniejsze jesicniąj" Dotychczas' 
byłem przekonany, żc Soppty. ną jesień 
są ponure, że Bałtyk, jest, zimny juź od 
sierpnia. JaH lód, że. w. Sbpptąphwe' wrze 
śuiu poza tubylcami, mpź^a spotkać co-
naiwyżej akwizytora p2losz'eri|pwągb z. 
Gdyni lub Gdańska, 

7f ogłps/cń również, dowiedziałem 
sie, że jeden, ze spjajtowapych banków 
łódzkichotworzy) u_ siebie, widocznie z 
braku innego zajęcia „srfes" 1- prze* 
chowąlńic „przyjmującą za niewielką 
opłatą ną przechowanie różne przed­
mioty w opieczętowanych kufrach, wa­
lizach i t. d." Pięknie! Czy można w do­
brze zamkniętym kufrze przechować te­
ściową? A jeśli nie, to dlaczego? A 
następnie co mam zrobić, jeśli nie posia 
dam ani kujra, ani też- nie mąm w nim 
co przechowywać'' 

.InkąA firma, z iilipy Ppfurlnlowel o-

glasza, że „Lodu do najmniejszej ilości 
dostarcza,..". Bardzo się cieszę i korzy­
stając z numeru tclelonu i zaznaczenia: 
„dostawa punktualna do mieszkań p ry­
watnych" zanz zadzwonię, żeby mi 
dostarczono; troszkę loda do przyrządze­
nia jednego kicl-^a, coctailu. 1 muszę 
być traktowany, jąko poważmy klient 
nie jest to bowiem' „najmniejszą ilps£'\ 
jajtą zobowiązuję, się tą fir,ma dostar­
czyć. Znaczcie niniejszy njusiałby być 
transport Ipdu, gdybym go zażądał 
dla przyrządzenia szklaneczki pępermin-
tu z lodem, dla mego kanarka. 

Z ogłoszeń wynika również, że znaj 
duję się u nas wielka ilość pluskiew i. 
tp. sympatycznych stworzonek. Widać z 
tego, że pluskwy nie czytają gazet i 
nie obawiają się wcale różnych prepa-. 
ratów, które rzekomo służą, ką ich za­
gładzie, a tymczasem, iąk. mi. mówiła 
pewija znajomą' nląskwa, stanowi d!a 
nich b>ir,dzo smaczną pp^ywke;. 

W RYNSZTOKU. 
Przyznam się, że nie mam zaufania 

do arbuzów. Nie wiem dlaczego, ale 
wydaje mi się, że arbuzy ani nic za­
wierają żrdnych pożytecznych, dla or­
ganizmu, składników, ani też nie są ła­

skie znowu beąpjeczjne dla z łowią . Mo 
żljwe, że się mylę, ale to uprzedzenie 
jest już we mnie zbyt zakorzenione 
abym je miał. zmieniać etypejby d| a 

Mieczysławą, Wojtjyiń, li^óry ząjrpnjc sie 
sprzedażą arbuzów. 

Wojtynią zajeżdżą z, rplwagą, Nała­
dowaną arbuzami ną pierwszą, lepszą 
sppkpjniejsŻĄ njice i, odppwiRdnierni o-
krzyHamii zachęcą przechodniów do kur 
POwania jego towaru. 

Tak właśnie postąpił* gdy zajechał 
ną ulicę tyarysińgką. Arbuzy „odcho­
dziły" jak krew z nosa, gpy n a s l e na 
w;idowni pojrwił się Stanisław Pszeni­
ca osobisty wróg Wvojtyn»v Pszenicą 
czuł, niecnęć njetylkp dp, Wojfyni, ale 

| także 1 dp arbuzów, djątpgo, tp4 \y; pcw 
ny momencie zbliżył się dp-, wpżo, !• nic 

'nip mówiąc, zaczął wyjmować arbuz 
pp arbuzie i w.yrzuea6 je do sąsiednie­
go rynsztoka, Wojtynią oburzył, sie, za­
trzymał. Pszenice 1 oddołi go w rpce por 
licji. 

Sąd, Grodzki skazał Stanisławą Psze­
nicę ną l miesiąc aresztu, .Ifioiy- KrzeckJ. 
i t i r t — i I I W I I I M I I I ii' rnumHw^̂ f̂ ir—frpr1——^—— 

Co znaleziono w piecu? 
Ze Lwowa donoszą: 
Funkcjonariusze Wydziału śledczego 

i, s.tnvży granicznej, wykrylj melinę przę-
nry;r.iczą, znajdującą się w bóżnicy przy 
ul. Kotlarskiej 1. Od dłuższego czasu 

;a ta była 
pod obserwacją policji. 

Codzcnnie prawie widać było, wchodzą­
cych i wychodzących z bCżnicy osobni­
ków, podejrzanych z pakunkami, Wczo­
raj wieczorem kilku funkcjonariuszy 
wtargnęło do wuetrza. Zastała, taro je­
dynie dozorcę domu mpdJitiVy Aresa 

Eicenschlagą. Dozorcę pjzytt%ymąno, 
następnie przeprowadzono rewizję, któ­
rą 

dała pozytywne wyniki 
W piecu bowiem znaleziono półtora kik 
irraoią sacharyny, przemyconej z Nie­
miec. W toku dochodzeń ustalono, że 
Eisenscbląg kupował od arzęjąytników 
sacharynę, którą odsprzedawał następ­
nie wielu kupcom lwowskim. Dozorco 
odstawiono do dyspozycji sędziego §Ję4-
czego. 

100 złotych zgubiło pannę 
BAN woi.A3. t m UPIĆ. 

Radomsko, 24 wrześnią. Kilką dni te­
mu donieśliśmy, b ucieczce pana młode­
go! z, kościoła podczas ślubu. 

Jak twierdzą wtajemniczeni, Kulawiak 
nie chciał jechaćż do ślubu o ile nie o-
trzynia żgóry gotów;ki. I cala właśnie 
w tem rzecz, że matkai panny dała mu 

przed- wyjazdem 100- zł. 
jako zaliczkę na poczet przyszłego po­
sagu. Mając w rękach tyle pieniędzy, 

pan młody po daniu „drapaka" z kości*, 
ła, wsiadł w dorożkę i pojechał dą Gi-
det, gdzie dopiero tam zabawi! sie, w pa­
na, upijając się oczywiście jak puriystcJ.t 
w dzień weselny. 

Epilog całej tej histori i skończy się 
dla niego zapewnie niezbyt radośnie, bo, 
wiem czeką co. sad i kara za zwykłe 
szustwo. 

Ks. Mtw$* i znał swego mwtew 
Łiczoę airesztowaoia w Z i m n e j Wodz ie . 

i-\..';v,, :• i wjaaśnj^, Dochodzenia, w, 
sprawie ohydnego morderstwa ńa oso-
ibie ks. proboszcza, Sadowskiego w Zhn-
ne Wodzie o czem donieśliśmy trwają 
jw dalszym-, cią^u, Roijcją nrzytfzyrrta-
ła kilka podejrzanych osób, których 
;poddąno skrupiilafrj^mu, przesłuchariim 
Z calr̂  pewnością usf&lóno, że rhprd ma 
tłp rabunkowe i wedle przypuszczeń, 
mordercy przybyli na plebanje wylączr 
nie z zamiarem. 

okradzenia ks. Sadowskiego. 
Gdyby ś. p. Sadowskiibyl nie otworzył 
drzwi i nie przeszkodził złodziejom w 
spożywaniu kćlacjh ci ( prawdppodcbnie 
opuściliby plebapię bez oddawania strza 
łów . Den?* musiał znać jednego z u 

czestników, albp może nawet wszyst­
kich zbrodniarzy i to było głównym 
^owc/dSńl' ż e został zamordowany. 

Policja przytrzymała kilku osobni­
ków, silnie, podejrzanych o dokopanie te­
go mprdęrsJwa,' śledztwo w tej sprawie 
napotyka, na trudności. "Nikt bowjem 

nie widział morderców, 
ani też nie ppzostawili, po sobią żadr 
nycb, wyraźnych śladów. Dlatego też 
dpchodzeqia są bardzo utrudnione i nię 
prędko zostaną' ukończone.'Być mo­
że, że — jak często to bywa — jakiś 
szczęśliwy przypedek dpppmożp. policji 
w ujawnieniu osób, Które dokoąąły te$p 
hest.iahkiego mordu. 

H A » | « « l f 4 C I K « 
RASZYN. 

15.45 Muzyką lekka. 
1)6 30 Wfadom. meicorol. w jęz. polskim 

1 obcych, dla uczestników M:« d/.. Zawodów 
Balonowych 9 pu)iar Gordpii-Bcńnęttą, 

16,45, Kurs języka nic'n)icckięao ze Lwo­
w a ' 

17.00 Koncert kameralny. W y k L. Ma­
kowska (skrz.), i K. Jasieńska (fortep.) 

17.25. „Skrzynka poczt' 1, oł»»iwi ar. M-
Sh;pf)wski, 

17.3fJ Recital ze Lwowa. 
17.50 Pogafianlca p. B/Winawera. 
1R.00 „Skrzynka poczt rolń.'', omówi, 

inż. W. Tarkowskii 
18.10. „Życie kultur. 1 ąr,tyst sjplicy'1. 
18.15- Muzyka lekka, ze Lwowa, 
18,35 Piosenki w wyk. chóru Eryana 

;rpłytv). 
iK.45. Konkurs dła dzieci: „Pierwszą żv-

ra/a w Polsce:'. (Dialog prpf. S. Sunińskie-
!go z. dyr. 2abińskirrj) r 

I 10.00 Transmisja z Katowic. 
19,25 Chwilka harcerska. 
19,30 .rWsród osadników wojskowych", 

wygi. p. J. Maciejewski ( i d je ton). 
19,45 Program na dzujń następny. 
19.50 Wiadomości sportowe. 
2000 Najnowsze brzeboje w wykon. 

Londyósldej: ork. radj. B. Ę. C. bpbtyh 
21,05 Tr. z Wie.Inia. Koncert, z, ok. dzie­

sięciolecia istnienia radjofonji Wiedeńskiej. 
W przerwie: Dziennik wręcz, oraz „Jak 

pracujemy w Poisce1'. 
22.09 Odczyt p. t „Czy zbliżamy się ku 

zagładzie cywilizacji", wygł, p. P. Hujka-Lą, 
skpwskii 

22.15 Koncert reklan]pwy. 
2230 Muzyka tan. z dancingu „Adria*-, 

1 23.00. Wiądorn. mctcorol. dla kom. lotn. 
23,05 Wiad. mefeóról.' dla u czestników 

Miedz. Żaw. Balonowych o puhar Oordon-
Beńnetta. 

23,30—100 D. c. muz. tan. z kąw-
„Adria''. 

1.00—5,30. Półgodzinne wiadpm. meteor, 
w jęz. polskim i obcych dla uczestników Mię 
dzynarodowych Zawodów Balonowych o 
puhar Gordon-Bennctta, przedzielane, pół­
godzinną muz. z płyt. 

5.30 „Kiedy ranne w.-.tają zorze". 

ŁÓDŹ IAK RASZYN Z WYJĄTKIEM; 
17.25 Płyty. 
18T0 Repertuar teatrów. 
lf ' ,25 Chwilka społeczna. 
10.56 Wiadomości, sportowe lokalne. 

loRioznc. 

-.kiej |. ł.awru-

WTOR1 
RA^ZYNj, 

6.45 Pieśń poranna. 
6,50, 7.08, 726 Muzyka poranna (płyty) 
6-58 Gimnastyka 
7.15 Dziennik porarujy. 
7.35 Chwilką pai; Upmą. 
7.40 Zapowiedź programu (tr. ze Lwo­

wa). 
7-50, Koncert ręklaaiiOwy, 
11.57 Sygnał czasu. 
12.00 Hejnał, 
1203 Wiadomości mett 
1205 Przegląd prasy pc 
12.10 Koncert ork. hawi . 

slcwkza i M. Wróblewskiego. 
1^-45 Oprązck z, piosęmumi dlą dzieci 

młodszych p. i. „Dziaduś rzepkę ciągnie'', 
Sórokowicza. ' 

13.00 Dziennik południowy. 
18,06 Słynni altowioliści I wiolonczeliści) 

(piyjy)-
1.5.30. Wiadpmoścl o eksporcie polskim. 
1535 Przegląd giełdowy. 
15 15 Muzyka salonowa w wyk. Zespo-i 

łu Z. Grossmana. 
16,45 „Sly-zynka P. K. O.". 

.17,00 Recital skrzypcowy J. 
skiego, Przy, fort. J. Lefcldi 

1-7.25 Pogadanka społeczna, 
ny'-, wy«ł. p- S. Hartman. 

17,3o Muzyka lekka w wyk. „Kapeli. KrOt 
gęra'- (płyty). 

17.50 Skrzynka poczt, techn., omówi $ 
W. Frenkiel. 

18.00, „Wiadomości rolnicze", wygł. in*» 
W. Kołodziejski. 

1810 „życie kultur. 1 artyst. słollęyj*. 
18.15, Recital śpiewaczy $. Benonl (pasM 

Przy fort'. L. Urstein. 
18,45 Szkic literacki. „Echa Pana TadęHjf 

sza w dzisiejszej Europie'', wygł. p. P. Ca4, 
zin. ™ 

19.00 Koncert z Poznania. 
1,9.20 Pogadanka aktualna. 
1030 D. ć. koncertu z Poznania. 
19.45 Program na dzień następny 
195Ó Wiadomości sportowe. 
20.00 Transm. ze Lwowa. 
20,45 Dziennik wieczorny. 
20.55 „lak pracujemy,%RóUjce". 
21,00 Koncert popularny. 
22.00 Koncert reklamowy. 
22.15 Muzyka tan. z dane „Paradjsl*. 
23.00 Wiadom. meteorol. dla kom. lotn 
2305 D. c. muzyki tan. 
I.ÓDŻ JAK RASZYN Z WYJĄTKIEM. 
17.50—18.00 Łódzka Skrzynka Technicz. 

18.00--18,10 Muzyka (płvty). 
18.1DT-18J.5 Rępertąąj teatrów. 

Dworaków^ 

„Bezrobot< 

a w następstwie najgruiuiejszejjo polityczne 
gp wrogą, 

Wizytą jej . zaciekawiła, Łęparvlejra, lecz 
w równym stopniu zaniepokoiła, go także. 
Znalazł się, ną ' yytyfzfiyni. punkcie swe; 
kąrjery: jego przeciwnicy wykorzystywali 
pcwac słabostki jego jakie okazywał osobisto 

śćipm podejrzanym, z usług których korzy­
stał w kilku wysiadkach. Ale któż tego nie 
robi niekiedy? — tłumaczył się. przed sobą. 
Najgorsza z tych spraw doprowadziła, go do 
(ego, że doradził podejrzanego baokięrą ja­
ko kierownika dla pewnego przedsiębiorstwa 
państwowego, żądając, powierzenia nui.kaplT 
talów rządowych. 

Upadek wzmiankowanego banluera był 
w następstwach t s^ych groźny dją. Łepar-
vje/ą, lecz p/ociesza (̂ sje .̂ nadzieją, że, o., ile 
było mu wiadomo, n i j istuiaiy żadne dowo­
dy, przemawiające za tem, by kierował się 
osob is ty - % f | ^ e m , , w, 8Ma^ie t"ktb/ą mo­
gła być tylko prostą pomyłką. Czy było mo 
żliwc, żeby zapowiedziana wizyta pani Go­
det pozostawaia w jakimś związku z tą 
sprawą? Ale w jakim?... Wpół do czwartej! 
Kiedyż nareszcie zjawi się Krystyna?, 

Nie mial już cierpliwości czekać w. po­
koju. Wyszedł z hotelu i skierowaLslę, na 
małą, stromą uliczkę, prowadzącą do ka­
tedry. 

Był w Alzacji, ?;dy odebrał list Krystyny. 
Wkońcu było rzeczą naturalną, że wyzna­
czyła mu. s|)oil:anie w Bazylei, ponieważ 
sama bąvi i 'ąw, Śzwą|carjl Mimo to. rzecz 
cała miała.ch,ąrąk,ter tajennijczy: wywieraio 
wrażenie, że dawniejsza p. Lepanrjer podjęła 
się rzeczy dwuznacznej czy też niewłaści­
wej 1 pragnęła pozostać poza nawiasem 
wszelkich podejrzeń. List jej podkreślał pil­

ne znaczenie- ich spotkania. 
Na tarasie katedry Teodor, ponpwąie, ząą 

łazi się. wobeą Reną, Z/ jednej- strony rz^ki 
na drugą, płynęła, łódź tia linie. Mimowoii 
pomyślał o barce Charona, i przeszedł go 
dreszcz, Pąwrocłt do s^egę bpieju,. 

Ledwie znalazł się spowrotem w swoim 
poJUoju, zatopiony poąowąUi w., uroku kraj­
obrazu, gdy zameldowano mu panią Godet. 
Gdy weszja, podszedł do niej niezręcznie, 
jest trudno niekiedy znaleźć wiaściwy ton 
wobec kobiety, która ongi była żoną, a któ­
rą straciło się z własnej winy. Leparvier 
ponadto nje mógł zapomnieć, że przeszła do 
jego najgorszego wroga. 

Jakkolwiek zmieniła się trochę, była zaw 
sze. jeszcze, bardzo piękna. Może tylko roz­
lały się cokolwiek jej rysy, zdradzając śla­
dy, lat 

— Drogą^pąnl— zaczął z nieco wulgarr 

ną przesadą, jaka zwykle^ cechowała jego 
zachowanie. 

— Och! możesz rot n»ów& pa linieniu, 
nie jesteśmy znowu,obcy, dla siebie.. 

Przysunął jej fotek 
— Czem rang* służyć? Herbatą, wiąęm? 

Może. czerni oizeźwjającera, — szklaneczką 
wody Eptinger, naprzykiad? 

— Niczem. Dziękuję. Mam tylko kilka 
minut dla ciebie. Pociąg mój odchodzi za 
pól gcdzuiy. Nikt nie powinien wiedzieć, że 
tu jestem. 

— Czy mogę się dowiedzieć o celu twej 
wizyty? 

— Czy naprawdę nie pozbędziesz się ni­
gdy swego wulgarnego zaci.ov.ania? — z 
irytacją zapytała p, GodęŁ — Widzę, że 
nauki moje nie przydały się na nic. 

— Czem skorupka zamlodu nasiąknie, 

tem na starość trąci — rzekł, urażony. — 
jsądzę jednak, że nie.odbyłaś tej.pośliń^ po7 

to, by krytykować moje maniery, 
— Czy poznajesz, co to,jest?, — zapyiąją 

pani. Godet, wyciągnąwszy, ljsi, Zj tp^e ĵkj. 
Tepdor wzia.i go dp, ręki, i, odrązu opląj, 

się ponsem. Miai przed oczyma list Roinual-
dąWol^a, owego ciemnego bankiera. Adre­
sat by! nieznany,' lecz list "zawjerąl, dnaoi -
cące dPW9dy przeciwko,LejpąryierowI,_ gdyż 
udą̂ ąnjâ  wąruujd, ną jakich tfn. ostatni 
sprzedał swą prptekćję Wojfo^i{ Gdyby list 
ten doszedł do wiadomości ogółu, polityko­
w i ! byjemu ministrowi pozostawałoby tylko 
samobójstwo. Mimo to Leparvier próbował 
zaprzeczyć czelnie: 

To fałszerst...! — uniósł słę. — F|o 
dłość! Ta... 

—.Och! — rzekła Krystyna, nię tracąc 
spokoju — nie masz do czynienia ze swym; 
wyborcami, Teodorzet!,Z/iąsz, zresztą, pod­
pis Wciią, prawda?. Nię pomyliłby sję, żą 
dęn rzeczpznąwca, Z/egztą. U#t, tąą, został 
sprzedan,y memu mężpwi.przę? se^ctąrza 
osobisteśc;, dO Ktpręj. pisał Wpił, 

Leparyiera zdjęła pokusa podarcia listo, 
lub zwinięcia go w kłębek i wrzucenia do 
Renu. Ale pani Godet pilnowała go, i pomy 
ślał zresztą, że okazanie mu tak groźnego, 
dokumentu samo przez się świadczy, że rze­
czy ułożyć się dadzą. Sądził, Iż Godet wza-
mian tego listu może zażąda jakiej przysłu­
gi — ale jakiej? By ł dzis nierównie potęż­
niejszy od Leparvicra 

— Cz/ masz jeszcze mne do v. ody prze­
ciwko njnie?, — .wykrztusiL 

— O! Teodorze, zdaje mi się, żęrpopełni 
łeś wiele nieostrożności 1 nieuczciwych 
czynów lakże. Za moich czasów tolerancja 

jest 
twej moralności była mniejsza... 

życie. 
— Nią — rzekła mu — takie są tylko-

twoje zapatrywania życiowe. Godet jest s ą 
rowazy od,ciebie...... 

— Więc poco przyniosłać mi, ten list? 
— żebyś go zinafćzył? • 
— Tzy przysał ciebie Godet?. 
— Nie. Rajiruiiu żałować będzie, >e za< 

rzucił ten list, który mógłby ckbie. zgubić. 
— A co powie, gdy zauważy, J«gp znik­

nięcie? 
— Och! moi drogi, to obchotłzj, J«^tyl T 

ka. maie. Nie. obąwam sift nikogo. 
— Dlaczego oddajesz "roi tlę i^jffjMjfy 

List,, ten zapewnią tweniu, tnfżpw,l zwycię­
stwo nade mną, a nawet nad calem stron­
nictwem. 

— Tak iest, ale za cenę złeąp uczynku, a 
ja nie chcę, by mąż m^j popelia.czyn, n:o-
zgodny z jego honorem. 

— Ach! więc dla niego tylko-, a ja są,, 
dzilem.. łudziłem się — beltota^Tjepdo*, 

_ Czy to nie wystarczą?,. uimiechflęH, 
się blado. — A zresztą masz rację: byłubj 
.!'a.rooJJ! rzęczj. ltfejiji^jfti R^yfjftfc M» 
człowiek, którego kiedyś kochąlanj i k^ófl 
mnie kochał, dostać się mógł do więzieniaza^ 
sprzedajność.... Nie mogłam tego zni$pi~ 

Zamilkła. Slycfe^byjlo;,!^^qk|(ami tylko 
potężny 1 głuchy szum Rcnu, to cichy, Jak 
szept, to groźny, <ak grom. 

— A, następnie — dodała pani Godet, 
powstając z miejsca — robię to z. p^fyzrot. 
dla przeszłości. Przy tobie spędziłam swą 
prawdziwą młodość, a przeszłość mą się tj 
ko iedną.... 

Tłum. L. M. 
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S P O R T . 

.lipa 
Piękny mecz 

Lódź piłkarska przeżywała wczoraj nle-
toaa sensację. ŁKS. wziął rewanż w me-
1 u z Uacovią za niesłuszną przegraną 
1 ;ies:oną w pierwszej rundzie w Krako-

w stosunku 3:4, wygrywając zdecy­
dowanie z jednym z dwu najpoważniej­
szych kandydatów 

do tytułu mistrza Ligi, 
IKS. zaimponował nletylko wynikiem, ale 
•tylem w Jakim odniósł to zaszczytne zwy 
fystwo. Urużyna Czerwonych była niemal 
tez słabych punktów za wyjątkiem może 
tarnawskiego na prawem skrzydle, prze­
wyższała swego rywala grą w polu, atar-
'"m, nieustępliwością w pojedynkach i o 
"siwo strzałami na bramkę. Gdyby jeszcze 

i strzelano to wynik byłby znacznie 
*yższy. 

Cracoyia zawiodła przedewszystkiem ja 
ko całość. Jeżeli Już umiejętności Indywi­
dualne poszczególnych zawodników prze­
wyższały takież u zawodników naszych, 

przeu 
Czerwonych. 

to był jedyny dodatni punkt w pokona­
nych. Zdaje siq, że jak na kandydata na 
mistrza to zbyt mato. 

ŁKS. miał znacznie więcej z gry i czę­
sto zagrażał bramce krakowian, 

strzelając dużo na bramkę. 
W pierwszej połowie już w 1-ej minucie 
Król efektownym strzałem w prawy róg 
zdobywa prowadzenie, poczem gra toczy 
Się z przewagą łodzian, dla których w 
ZU-ej minucie Herbstreich podwyższa wy­
nik do 2:0. Po przerwie C raco via usiłuje 
wyrównać, jednak cały szereg ataków wy 
|asnia Frymarkiewicr, lub obrona. Wresz­
cie w 19 min. Król ustala wynik meczu na 
3:0. 

W ŁKS-sie wyróżnił się Karaś w obro­
nie, Jańczyk w pomocy I lewa strona ata­
ku. O gości najlepiej wypadli Tajak na o-
bronie i prowoskrzydłowy Zieliński. 

Sędziował p. Brzeziński. 

NA DOLE BEZ ZMIAN 
dzięRi porażkom WarszawianKi i PodgDrza, 

Kozegrane wczoraj mecze ligowe rewo 
lucyjnych zmian do tabeli rozgrywek nie 
wprowadziły. Osłabiona została pozycja 
tracovjl jako kandydata do pierwszego 
•rtejsca w tabeli. W końcu tabeli dzięki po 
rałkom Warszawianki i Podgórza sytua­
cja nie uległa żadnym zm'anom. 

Przebieg wczorajszych spotkań był na­
stępujący: 

WARSZAWA. 
Lcgja - Pogorl 1:0 (1:0). 
Zasłużone zwycięstwo Legji. gdyż Po 

Koń grała b. słabo i była zespołem gór­
nym. Jedyną bramkę meczu uzyskuje 
Legja przez Nawrota w 5 minucie, po­
czem pomimo zmiennych sytuacji wy-
ijjk już do końca nie ulega zmianie. W 
'Pogoni blado wypadła gra ataku chociaż 
' Lcgja grała poniżej swej normalnej for 
hiy. Sędziował p. Knobel. 

KRAKÓW. 
Wisła- Warszawianka 3:2 (2:2) 
Warszawianka pomimo porażki w I 

Polowie przeważała i przy większej cel 
ności w strzałach na bramkę mogła mecz 
wygrać. W Wiśle Artur został silnie kon 
hjzjowany I po przerwie grał na skrzy­
dle pełniąc rolę statysty. Bramki dla 

rszawiankl zdobył Piliszek zaś dla 
Wisfy Obtulowłcz 2 i Chabowskl. Sę­
dzin wnł p. Kochanek. Widzów 2500 

Ruch - Podgórze 3:1 (0:0) 
Ruch był drużyną lepszą technicznie, 

Wytrzymalszą i bardziej bojową. Do 
i Przerwy utrzymuje się wynik bezbranr 

k ° w y , gdyż Podgórzj przeciwstawia 
b. dzielny opór 1 broni się szczęśliwie, 

(natomiast w drugiej połowie gracze Pod 
|górza „puchną1" 1 ograniczają się do de 
jenzywy. Dla Ruchu bramki zdobyli: 
Włodarz 2 i Peterek 1. zaś dla Podgó­
rza bramka padła naskutek samobójcze 

go strzału obrońcy Ruchu. Sędzia p. 
Berwald. Widzów 1.500. 

W dalszych meczach o wejście do 
Ligi rozegrano w dniu wczorajszym na­
stępujące spotkania: 

TORUŃ. 
Ł T S G - GRYF 3:0 (1:0) 
Zasłużone zwycięstwo drużyny łódz 

kiej. dla której bramki zdobyli Palczew 
ski. Bergman i Radomski po 1. Sędzia 
p. Konewka. 

Swiętochowice. 
Śląsk —Unja 4:0. Wysokie zwycięstwo 

lepiej zgranej drużyny śląskiej. 
ŁUCK. 

Policyjny KS - 7 pułk Legjonów 4:4. 
Wynik remisowy, pomimo b. zażartej 

gry obu drużyn. 
LWÓW. 
Czarni—Revera 3:0 Drużyna gospo­

darzy lepsza technicznie wygrywa zasłu 
żenię. 

WARSZAWA. 
Legja (Poznali)—Gwiazda (W-a) 4:0 (1:0 

Wysokie zwycięstwo Legji. 

TABELA 
Nazwa klubu 
1) Ruch 
2) C raco via 
3) Garbarnia 
1) Ł. K. S. 
5) Wisła 
6) Warta 
7) Pogoń 
8) Lcgja 
9) Polonja 

10) Warszawianka 
11) Podgórze 
12 Strzelec 

LIGOWA. 
11. gier St pkt. St. br. 

18 29: 7 73:25 
15 21: 9 34 21 
17 20:14 40 26 
16 19:13 24:24 
15 18:14 38:25 
17 18:16 39:32 
16 18:14 31 26 
16 17:15 20:20 
17 14 20 24:33 
16 13:19 21 87 
17 12:22 26:42 
22 3:41 15:73 

Nieszczególny występ Wonna. 
Porażka lwowskich bokserów. 

Mecz bokserski między drużyną IKP. a 
'^prezentacją Lwowa, który odbył się 
vczoraj przy wypełnionej widowni w sali 
^uiarmonji, zakończył się wysokiem zwy-
Cięstwem drużyny łódzkiej 

w stosunku 11:5. 
^prezentacja Lwowa wypadła naogół bia 
plo i pod względem technicznym goście u-

wali gospodarzom. Wyniki walk by­
ty następujące: 

Waga musza: Romanow — Gluba 
IKP.). Bardzo rutynowany Romanow 
ygrywa na punkty. Waga kogucia: 

jpodenkiewicz (IKP.) — Schirak (L.) 
^podenkiewicz więcej trafia i zwycięża 
'ewnie na punkty. Waga piórkowa: 
eszczynski — Chołowacz (Lw.). Lesz­

czyński pomimo rocznej przerwy wal-
Ry dobrze i wygrywa na punkty. Wa-
*a lekkai Banasiak (IKP.) —.Szprung 
'Lw.) Banesiak ma tak dużą przewagę. 
*c już w 11-ej rudzie uzyskuje zwycię-
?*vvo przez techniczne k. o.. Waga poł­
u d n i a : TaboreK (IKP.) — Bilyj (Lw.) 

iwianin mimo iż jest gorszy technicz 
"ic przeciwstawia b. twardy opór, ule-
F-jąc nieznacznie na punkty. Waga śre-
jjnia: Chmielewski (IKP.)—Michniewicz 
, l l-w.). Chmielewski jest o klasę lepszy 
(w ]]-ej rundzie nokautuje przeciwnika. 
Pnga półciężka: Wurm (IKP.) — Leo-
[?'ak (Lw.) Pierwszy występ Wurma w 
larwach IKP. wypadł dla niego nię-
?*czególnie i z ledwością uzyskał z za-

tym Leoniakiem wynik remisowy 
Waga ciężka: Sztarkowski (Lw.) — 
renc (IKP.). Walka na niskim poziomie 

kończy się nieprzekonywującem zwycię 
stwem lwowianina. W walce nadprogra 
mowej Gołębiowski (IKP.) zremisował 
z Akermanem (Lw.). Sędziowali w ringu 
p. Wolf. 

eszcz bramek na jednym mexzu, 
Gdy zawiedzie obrona... 

Wciągu soboty i niedzieli odbyły 
się w Łodzi następujące pierwsze me­
cze jesiennej rundy o mistrzostwo klasy 
A. 

ŁKS I b - Hakoah 4:2 (4:1). 
Mecz rozegrany w sobotę na boisku 

przy ul. Al. Unji zakończył się stosunko 
wo łatwem zwycięstwem ŁKS nad sła­
bo dysponowanym przeciwnikiem. Bram 
ki dla zwycięzcy zdobyli: Koczewski 2, 
Czajkowski i Fliegel po 1, zaś dla Hako 
ahu Gertel 1 i jedna z rzutu karnego. Sę 
dziował p. Winiarski. 

Union- Touring- WKS 11:1 (3:1). 
Dwucyfrowe zwycięstwo Turystów 

było wielką niespoddzianką, uwłaszcza 
że do przerwy Wojskowi przeciwstawili 
dość twardy opór. Po przerwie Union -
Touring opanowuje całkowicie sytuację 
i bez przerwy bombarduje świątynię 
WKS, strzelając kolejno dalszych osiem 
bnrnek. W WKS zawiodła przedewszv 
stkiem obrona. Dla zwycięzcy bramki 
zdobyli: Nikiel 3. Amencetter 4, Święto 
sławski 2, Michalski 1 1 Sudra 1. Hono­
rową bramkę dla WKS zdobył prawy 
łącznik. Sędziował p. Rettjg. 

Wima- Widzew 2:0 (1:0) 
Widzew przegrał na własnem boisku 

do ambitnie grającej drużyny fabrycz­
nej, która na zwycięstwo to w zupełno­

ści zasłużyła. W pierwszej polowie Wi 
ma wspomagana wiatrem ma przewagę 
w rezultacie której w 25 min. zdobywa 
pierwszą bramkę przez Lećmierskiego. 
Po przerwie gra jest wyrównana, a na­
wet Widzew ma lekką przewagę, któ­
rej nie może wyzyskać dzięki dobrej 
grze tyłów Wimy. Wreszcie zupełnie 
niespodziewanie w 35 min. pada druga 
bramka dla Wimy ze strzału Bolenia i 
wynik 2:0 na korzyść drużyny fabrycz 
nej już do końca nie ulega zmianie. Nad 
mienić należy, że Wima nie potrafiła wy 
korzystać rzutu karnego. Sędziował b 
sprężyście p. Wardęszkiewicz. Przed-
mecz rezerw zakończył się zwycięst 
wem Widzewa w stosunku 6:1. 

SKS-PTC 2:2 (2:0) 
Mecz rozegrany na boisku Kruszeen 

dera w Pabjanicach by? b. ciekawy ze 
względu na niezwykle ambitna erę obu 
drużyn. W pierwszej polowie SKS prze 
waża I zdobywa dwie kolejne bramki: 
w 5 min. prrez Antczaka I w 20 przez 
Owczarka. Wynik 2:0 dla łodzian utrzy 
muje się do przerwy. Po zmianie stron 
gra staje się otwarta 1 po paru atakach 
tirlrtje się gospodarzom zdobyć dwie wv 
równułace bramki przez Klimaszewskie 
tro. Sędziował dobrze p. Andrzejak. Wi 
dzów ponad 400. 

a r . 

Ż y c i e s p o r t o w e Z g e r z a . 
ZAWODY O MISTRZOSTT/O MIASTA. 

Rozegrane na boisku Z. K. -u zawody 
w koszykówkę o mistrzostwo miasta mię­
dzy drużynami: Z. K. S. — S. K. S. 

Wynik 24:13. Sędziował por. rezerwy p. 
Banachowskl. 

T. Z. S. — SOKÓŁ, 
W dniu wczorajszym na boisku Sokoła, 

rozegrano zawody towarzysk :e w piłkę poz 
ną między drużynami T. Z. S. — Łódź — 
Sokół Zgierz. 

Już od początku, gry przejawia się 
znaczna przewaga zgierzan, którzy też do 
kotr:a gry są panami sytuacji. 

Wynik 0:8. Bramki zdobyli: Mamlński 
Józef 6, Pietrzak, Bryszewskl po jednej. 

będziował p. Lange. 

K. K. S. — BORUTA. 
Konstantynowski Klub Sportowy roze­

grał zawody towarzyskie w piłkę nożni 
ze zgierską drużyną „Boruta". Do przer­
wy s.ly przeciwników równomierne, gra 
bardzo zacięta. 

Ze strony publiczności zyskał aplauz 
bramkarz gości, który przyczynił się |eślł 
nie do zwycięstwa, to do równowagi słl. 

To przerwie goście jednak „puchną". 
Zglerzanie zdobywają cztery bramk', przy 
końcy gry goście zdobywają jedna. Bramki 
zdobyli dla Boruty, Lebrecht 1, Domański 
2, Zarzycki 1. 

Dla KKS-u — Berkman 1. Sędziował p 
Spycnalski. 

Sport w kilku słowach. 

Z POLSKIEGO T-WA KRAJOZNAW­
CZEGO. 

Oddział łódzki, jako członek Obyw 
Komit Ratowania Archikolegjaty w Tumie, 
urządza dnia 7 października wycieczkę do 
Łęczycy i Tumu, przeznaczoną dla szero­
kich warstw inteligencji. Opłata (prze­
jazd i zwiedzanie) — 2 zł. 60 gr. 

Zapisy przyjmuje kancelarja T-wa (Al. 
Kościuszki 17) w czasie urzędowym, tj. we 
wtorek i piątek od godziny 6-ej do 8-ej. 

Wycieczka dojdzie do skutku bez wzglę 
du na pogodę. 

KURSY JĘZYKÓW OBCYCH. 
Jak Już podawaliśmy Wydział Oświato­

wy Polskiej PMCA. w Łodzi w najbliższych 
dniach uruchamia kursy języków obcych: 
angielskiego, francuskiego i niemieckiego, 
oraz kursy radjotechniczny i fotograficzny. 

Wykłady odbywać się będą w godzi­
nach wieczorowych pod kierunkiem 

wykwalifikowanych pedagogów. 
B. niskie opłaty udostępnią chętnym za 

pisanie się na kursy. 
Wszelkich Informacyj udziela i zapisy 

przyjmuje Sekretarjat Polskiej YMCA., 
Piotrkowska 86, front, III-e Riętro w godz. 
od 10—13 i od 16—21-ej. 

Co zgotować jutro na obiad? 
Rosół z makaronem, sztuka mięsa z 

sosem pomidorowym — kartofelki, kom 
pot mieszany. 

AZS. przyjechał bez zapowiedzia­
nych: Plawczyka. Twardowskiego i Ko 
źlickiego, wskutek czego mecz nie stal 
na wysokim poziomie. Również i w bie 
gu na 5 kim. nie doszło do pojedynku 
między Kurpesa a Duplickim. gdyż Kur­
pesa pomimo przybycia na boisko byl 
chory. Najlepszy wynik w meczu osiąg­
nął Bobiński w rzucie oszczepem 58-20 
m. Dokładne wyniki poszczególnych kon 
kurencyj przedstawiają się następują­
co: bieg 100 m. 1) Miller J. (AZS.) 12,1. 
2) S-aliński (ŁKS.) 12.2. 3) Kostrzewskl 
(AZS.) 12,4, 4) Joss (ŁKS.). Bieg 800 m. 
1) Jurkowski (AZS.) 2.04.2. 2) Wróblew 
ski 1 (ŁKS.) 2.05. 3) Majewski (AZS.) 
4) Mund (ŁKS.), bieg 200 m. 1) Staliński 
(ŁKS.) 24.9 s., 2) Kostrzewskl 25, 3) Mil 
ler J. (AZS.), 4) Andrzejak. Bieg 5 kim. 
1) Duplicki (AZS.) 16.24,5. 2) Polak 
(ŁKS.) 17.08.6, 3) Żak i 4) Wróblewski 11 
(ŁKS.). Kula: l) Zieleniewski (AZS.) 
13.18 m„ 2) Kałuba (AZS) 12.90 m., 3) 
Miller P. TŁKS.) 11.24 i 4) Błaszczyk 
(ŁKS.) 11.09 m. Dysk: 1) Miller Cz 
(AZS) 37.60 m.. 2) Kałuba 35.90 m., 3) 
Błaszczyk 34.26 m. i 4) Miller P. 32.33 m 
Oszczep: 1) Bobiński (ŁKS.) 58.20 m.. 
2) Miller Cz. 46.58 m.. 3) Milller P. 43.S5 
m. Skok wzwvż: 1) Joss (ŁKS.) 1.59 m. 
2) Andrzej?k 1.54 m. 3) i 4) Miller Cz. I 
Zieleniewski po 1..49 m. Skok wdał: 1) 
Bobiński (ŁKS) fi.18 m.. 2) Zieleniewski 
6.10 m.. 3) Kałuba 5.03 m. Sztafeta 
4X100 m. 1) AZS. 47,3. ŁKS. osiągnął 
czas 47,1, przybiegaiac lako pierwszy, 
jednak został za nieprawidłowa zmianę 
pałeczki zdvskw?lifikowany. Sztafeta 
olimpijska: 1) AZS. 3.35.6. przed ŁKS. 
3.41,1. W ogólnej punktacji zwyciężył 
w stosunku 65:46 AZS. Organizacja' za­
wodów b. dobra. 

W dniu wczorajszym odbył się w Ka 
Iiszu międzymiastowy mecz lekkoatlety 
czny Łódź —Kalisz, który zakończył się 
zwycięstwem osłabionej reprezentacji 
Łodzi w ogólnym stosunku 74:64. 

W dniu wczorajszym odbyły sie w 
Krakowie finały mistrzostw Polski w ko 
szykówce męskiej. Tytuł mistrza zdo­
była krakowska YMCA 6 p. przed Polo 
nją (W-wa) 4p., KPWPoznań 2 p. 1 Cra 
covią 0 p. 

W Magdeburgu odbył się w dniu 
wczorajszym międzymiastowy mecz lek 
koatletyczny Niemcy - Francja, który 
zakończył się zwycięstwem Niemiec w 
stosunku 95:55. 

Biniakowski i Kucharski spisali się w 
dniu wczorajszym na międzynarodo­
wych zawodach lekkoatletycznych w 
Medjolanie b. dobrze. Biniakowski w 
biegu na 400 m. zajął pomimo b. silnej 
konkurencji pierwsze miejsce ustanawia 
Mc nowy wspaniały rekord Polski w 
czasie 48,8. Drugi przybiegł Tavcrnari 
50 s. i 3\ Karlin!. W biegu na 100 m. zwy 
ciężył Toetti 10.7. Biniakowski zają.* 
trzecie miejsce w czasie 10,9 sek. W bie 
gu ps 1000 m. zwycięfcy? Lanzi w czash 
23> zaś Kucharski zajął zaszczytne dr u 
4'e miejsce 2,31,9. 

W meczach o mistrzostwo druWn". 
ue WoTzawy w boksie w dniu wC£'WjJ 
s'-.yni Makabi pokonała Polonię w st 
sunk-i .'i'2. W drużynie Makabi zidebb 
towai w wadze półśredniej Stahl II, któ 
ry n'tł 'iiużenie wygrał z Jóźkiewiczem 
Jedyną walkę dla Polonji wygrał Kazi-
n-ierski. zwyciężając Rozenbluma. WU 
dzów 3 lysiące. 

— Port Bema pokonał Gwiazdę 16:0 
dzięki nadwadze niemal wszystkich plę 
ściarzy Gwiazdy (nawet Rotholca. W me 
;zu towarzyskim wygrała Gwiazda 9:7. 

W wyścigu o motocyklowe mistrzo­
stwo Polski na torze (międzynarodo­
wym) tytuł mistrza zdobył Barthelt 
(Bielsk) przed Langnerem (Legja, W-wa 
i Clnerem (Niemcy). 

W wyścigu kolarskim w Warszawie 
na dystansie 108 kim. o mistrzostwo szo 
sowe klubów robotniczych zwyciężył 
Wandor (Legja. Kraków) w czasie 3,13 
przed Zadwornym (Elektryczn. W-wa). 

W wyścigu o długodyt,.ansowe mi­
strzostwo Polski na torze (50 kim.) któ­
ry odbył się w dniu wczorajszym w 
Warszawie, pierwsze miejsce zajął Wio 
darczyk w czasie 1,17, zdobywając 16 
p. Dalsze miejsca zajęli: 2) Fajge, 3) Mo 
czulski 4) Bryszke, 5) Olecki. Na 20 kilo 
metrze Stahl. Michalak l Popończyk wy 
sypali się. doznając silnych obrażeń. 

W dniu wczorajszym odbył się we 
Wrocławiu mecz lekkoatletyczny mię­
dzy reprezentacjami Wrocławia 1 Pozna 
nia, w którym zwycięstwo odniósł w 
stosunku 58:54 Wrocław. Poznań wystą 
pił bez Heljasza I Biniakowsklego. Z wy 
ników osiągniętych ni meczu tym przez 
Polaków, zanotować należy kulę: 1) Tilg 
ner 14.50 m. 400 i 800 m. Lesicki 51 s. i 
2.004.. oszczep— Turczyk 61,54 m. 5 kim 
Noji- 15.46. 

Słynny biegacz francuski i rekordzi­
sta świata Ladoumegue, który został po 
zbawiony amatorstwa w dniu wczoraj­
szym biegał w Moskwie, gdzie zajął 
pierwsze miejsce na 1000 m. z czasem 
2,29.6 przed Tunisowem (Moskwa) 2.32. 

W meczu piłkarskim międzypaństwo 
wym w dniu wczorajszym Czechosło­
wacja osiągnęła po b. zażartej walce wv 
nik remisowy z Austrją 2:2 

W Bydgoszczy bawiła ligowa druży 
na Warty osłabiona paroma graczami re 
zerwowymi. W spotkaniu z tamtejszą 
Polonja. Warta doznała sensacyjnej po­
rażki w stosunku 2:4 (2:3). 

Na śląsku w dniu wczorajszym 06 
Katowice zremisowało z AKS 4:4 

W sobotę drużyna włoska Milano po 
konała w Poznaniu ligową Wartę 3:1 
(1:0). 

Tow?Tzyski mecz piłkarski w Pabja 
nicach rozegrany w dniu wczorajszym 
między lokalnymi rywalami Sokołem i 
Burzą, zakończył się zwycięstwem So­
koła w stosunku 2:0 (0:0). 

W ramach jubileuszowych imprez 
sportowych łódzkiej Makabi, został już 
zakończony turniej gier sportowych, w 
którym w ogólnej punktecji zwyciężyła 
Makabi (Wilno) 18 p. przed Makabi 
(Warszawa) 16 p. i Makabi (Kraków) 

W turnieju piłkarskim do finału za­
kwalifikowała się Makabi (Łódź) oraz 
Makabi (Kraków). 

W dalszym ciągu rozgrywek o mi­
strzostwo okręgu w szczpiornieku, w 
sobotę K. P. Zjednoczone pokonało gro­
źnego rywala IKP. 9:2. Pozatem w dniu 
wczorajszym odbyły się dwie dogryw­
ki, a mianowicie w dogrywce IKP. uzy­
skał w meczu z HKS. wynik 3:1 na swą 
korzyść, jednak ponieważ mecz został 
przerw?ny przy stanie 5:2, ostateczny 
wynik brzmi obecnie 6:5 dla HKS-u. 
Drugiej porażki doznało wczoraj IKP. 
w dogrywce 40 min. z ŁKS-em, a mia­
nowicie w dogrywce wygrał w stosun­
ku 9:5 ŁKS., co z wvnikiem poprzednia 
0:1 stanowi 9:5 dla ŁKS. 

Po wczorajszych mistrzostwach na 
czoło tabeli wysunęła sie drużyna K. P 
Zjednoczone: tuż za nią kroczy obec­
nie ŁKS., podczas gdy dotychczasowy 
kandydat IKP. stracił wszelkie szanse. 

REJESTRACJA ROCZNIKA 1916. 
Kto ma się stawić jutro? 

Jutro we wtorek, dnia 15 bm. w: . i . 
się stawić do rejestracji w biurze wojsko-
wem zarządu m. Łodzi przy ulicy PI 
kowsKiej loo poborowi rocznika — 
zamieszkali na terenie 5 komisariatu P. P 
o nazwiskach na litery L, Ł, KI, R, c 
zamieszkali na terenie 13 komisai p i i Pr* 
o nazwiskach na litery Sz, T, U, W, Z, 2, 
ż . 

ŻYCIE KLUBOWE. 
Treningi sekcji bokserskiej Strzeleckie 

go Klubu Sportowego będą się odbywat 
we wtorki I czwartki od godziny 18 da 
20-ej, w sali klubu I. K. P. przy ulicy Sre-
brzyńskiel 10 — pod kierownictwem p. Ko 
narzcwskiego. 

Pierwszy trening odbędzie się dnia 
25.IX. 1934 r. 

Co nas po pracy rozweseli? 
Teatr Miejski — U mety. 
Popularny — Gwałtu, co się dzieje. 
Alhambra — Strzelamy do celu. 
Teatr Rewjl — Nasz Gong. WlelW kon ( 

kurs amatorów. 
Adria — Sekretarka osobista wychodź, 

zamaż. 
Amor — Na scenie — Baby biją. Na e-

kranie — Wielki Gabbo. 
Ars — I. Miłość na rozkaz. I I . Skarb n< 

pustyni. 
Bajka — Hrabia Zarow. 
Bratnia Strzecha — Urwis z Hiszpanii 
Capilol — Katarzyna Wielka. 
Casino — Miłość Tarzana. 
Corso — I. Pilnuj swego męża. II. Przy­

goda o północy. 
Czary — Oczy czarne. 
Dom Ludowy — Odmęt ulicy. 
Europa — 1 cóż dalej szary człowieku 
Grand-klno — Karnawał i miłość. 
Metro — Sekretarka osobista wychodzi 

zamąż. 
Mimoza — I. świat bez mężczyzn. 

Sherlock Holmes. . 
Miraż — Pożar nad Wołgą. 
Luna — Karioka. 
Oświatowy — I. Zdobyć clę muszę 

Dobroczyńca ludzkości. 
Palące — Całuj mnie jeszcze. 
Przedwiośnie — Książę z Arkadjl. 
Rakieta — Csibi. 
Rekord — I. Miłość porucznika. II. Maha­

radża Rampuru. 
Słonce — I. Zdobyć cię muszę. I I . Dobro 

czyńca ludzkości. 
Stylowy — Nie jestem aniołem. 
Sztuka — Królowa Krystyna. 
Zachęta — Wuj Mozes. 

WYSTAWY. 
Park Sienkiewicza — Wystawa kota arty 

stów grafików reklamowych z Warszawy. 

I) 

II 

WINSZUJEMY. 
Jutro: Ładysławowi. 
Wschód słońca 5.23 
Zachód - 17.34 
Długość dnia 12.11 
Ubyło dnia 4.32 
Tydzień 39. 

Rozkład jazdy antobnsów 
tBruttacret S Lodzi dt> Bri.ztn 

Z fizi 8. 9. 11. 12, 13, 15. l i . 17. 19. 30. ii 
2 Brt.iin 1. 9, ta 11. 12. 13. 14. 15, 17. 18. 20 

Od|«zd s posioju przy al. Brzezlrf-lile] Nr. 144 
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• a j T r y ż . z . c.ay £akla 1 Jht, «iUbi 

J. F i j a ł k o , P i o t r k o w s k a 7. 

PR2YBŁĄKAŁ się pies od polowanL 
maści białej, bronzowe łaty, znajdui 
s!« Przy ulicy Grzybowej 10, Jedyu-
ski, Chojny, 



Ubranie z gumy i szkła. 
Szklany materjał ma wiele zalet. 

Udoskonalenie „przędzy gumowej" szczącego bronzu czy miedzi, srebra czy 
wywoła prawdopodobnie taką samą re­
wolucję w przemyśle włókienniczym, 
jak niegdyś .wynalazek sztucznego je­
dwabiu. 

Zwykłe materjały mają fóę wadę, że 
brak im elastyczności. 

Nie można ich wyciągnąć, nie gniotąc 
Jednocześnie. Są niebardzo trwałe na 
łokciach i kolanach. Materjał przeciera 
Się szybko, wyciąga się i kuli w nieod­
powiednich miejscach. Jest to tkanina 
»,martwa". 

Z tego też względu trwają bezustan­
nie poszukiwania ,.żywej" przędy, tak" 
aby tkanina naginała się do ruchów czło 
wieka, nie tracąc fasonu. Przędza gumo 
wa składa się z cieniutkiego włókna gu­
my, prawie niedostrzegalnie cienkiego, 
wokół którego okręcona jest spiralnie 
— jak owijacz na nodze żołnierza, —i nit 
ka jedwabiu, bawełny, c?y wełny. No­
wa nić ma grubość bawełny do szycia. 

Powstają z tej materji kapelusze, któ 
W ntedy nie zrobią się ciasne, pulowe­
ry 1 swetry, które się nigdy nie wycią­
gną, krawaty nie gniotące sie, ideal­
nie leżące kołnierze 1 rękawiczki. 

Przędzone szkło używane jest zno­
wu na materjały Innego rodzaju. Nie­
dawno suknia balowa ze szkła wpra­
wiła w zdumienie 

angielskich rysowników modeli. 
Szklany materjał ma wiele zalet. Cie 

niutka nitka szklana, o grubości jednej 
tysiącznej cala, powstaje naskutek 
przepuszczania topionego szkła przez 
maledkie otwory w ścianie pieca i, 
dzięki swej giętkości, nadaje się do wy­
robu materjału, zawierającego tysiąct 
przepuszczających powietrze por. Mate­
rjał taki Jest wyjątkowo praktyczny 
na upały. Jest mocny, nie pali się i nie 
płowieje. Plamy zmywają się z niego 
łatwo i nie kurczy się w praniu. 

W Sheffield w Anglji inżynierowie 
pracują nad aparatem rozpylającym . 

topione metale. 
Dzięki niemu, każdy wyrób będzie mógł 
być pokryty cieniutką warstwa bfy-

nawet złota. 
Krawcy amerykańscy robią już te­

raz ubrania męskie z papieru. Kryzys 
przypomniał o wynalazku, stosowanym 
w Niemczech podczas wojny. Chemicz­
nie przygotowany i stwardniały papier 
używany jest tu na ubrania, kapelusze i , 
buty. Mówią, że nosi sie zupełnie nieźle i 
a przedewszystkiem jest... tani. 

Zarazki gruźlicy wszędzie docierają. 
f S e i ~ I ! o m a M A . A L Wilk" w nozdzach. 

Różne choroby skóry. 
Skóra jest pancerzem, osłaniającym u-

strój; służy do ochrony i obrony ciała. 
Jest jednym z narządów ustroju I jej we-
wegetacyjna czynność przejawia się w za­
kresie wydzielczym, regulacji ciepła, prze-

jmiany gazowej z przewiewem skóry i jej 
J odżywianiem. 

Przyjęcie na cześć niemieckich uczestników Challengeu 

Aeroklub niemiecki wydał przyjęcie na cześć lotników niemieckich, biorących 
udział w ostatnim Challengeu. Na zdje cłu — prezes Aeroklubu niemieckiego 
von Kehler składa gratulacje najlepsze mu zawodnikowi niemieckiemu Scide 

mannowi. 

Fadlallah zdradził Druzów. 
Ewangelia w rekach fanatyka. 

Na południowo-zachodnich stokach 
banu i częściowo w Antilibanie od XI 
mieszka zagadkowy co do swego pocho-

ALUJMMJOWE Ł U K I * 0 * T U + 
Piękno miasta nie ucierpiało. 

W amerykańskiem mieście Pittsburgh 
znajduje sie most nad rzeką Mononga-
hela, zbudowany przed 52 laty. Most 
Sen musiał ostatnio ulec przebudowie, 
gdyż nie byj w stanie sprostać obcią­
żeniu, Jakie sprawia nowoczesny ruch 
towarowy, odbywający się po nim. 
Ponieważ chciano łuki mostu dla ce­
lów pamiątkowych zachować w daw­
nej postaci, przystąpiono 

do przebudowy Jezdni. 
Zastąpiono więc stare dźwigary stalowe 
i poprzeczki przez belki sporządzone z 
aluminjum. W ten sposób zmniejszono 
obciążenie o 3 tonny na metr długości 
mostu, przy zachowaniu równie wie! 
kiej wytrzymałości. Dzięki temu może 
ów most obecnie wytrzymać obciążenie 
o 680 tonn większe, niż poprzednio. 

będą nosiły czarczafy. 
Ostatnie wiadomości z Paryża przy­

noszą szereg sensacyj dla płci pięknej, 
przywykłej ulegać wszelkim kaprysom 
wszechwładnej mody. Ostatnia krea­
cja mistrzów igły paryskiego salonu 
Chiaparelli poraziła nawet tych, którzy 
przyzwyczaili się do rozmaitych wyjbry 

PODSŁUCHANE 
NA POLOWANIU. 

Głąbek jest z synkiem na polowaniu. 
Przed nimi przebiega zając. 

Głąbek woła: — Zrób testament za­
jęcze! Celuje i strzela*. Zając umyka da­
lej. Synek wybucha śmiechem: — Wi­
dzisz tatusiu, zając ciebie zrozumiał, i 
pobiegł do notarjusza zrobić testament. 

RESZTA. 
— Właściwie miał mi dentysta wy­

ciągnąć tylko jeden ząb, ale w rezul­
tacie wyciągnął dwa. 

— Czy drugi był też dziurawy? 
— Nie, ale dentysta nie miał dro­

bnych i nie mógł mi wydać reszty. 

RYBA Z ZAPASZKIEM. 
Pewien skąpiec zaprosił Herszeła 

na ucztę. Przy stole podano ryby nie 
bardzo świeże. Herszete wziął kawał ry 
by i przyłożył do ucha. 

Co pan robi?, pyta zdziwiony gospo­
darz: 

— Rozumie pan — mówi Herszełe — 
mój dziadek utonął w rzece — więc 
chce się dowiedzieć co porabia. 

— No a co ryba powiada?, — pyta 
zaniepokojony skąpiec. 

— Ryba powiada, że już dawno opu­
ściła) rzekę, więc nie wie. 

ków mody. Inowacją w toaletach wie­
czorowych są wstawione u dołu spodni 
cy twarde obręcze, dzięki którym suk­
nie naokoło nóżek 

mają wygląd dzwonów. 
Drugą zmianę w tej dziedzinie sta­

nowią zamiast kwadratowych sporto­
wych ramion, które dotąd jeszcze kró 
lują wśród modniś, — ramiona pochyłe 
demonstrowane przez salon paryski. Ta 
metamorfoza stwarza nowy ideał obec­
nej mody, zamieniając sylwetkę sporto 
wą na kobiecą figurę, zbliżoną do daw­
nych postaci najpiękniejszych, a należą 
cych do zeszłego stulecia. Najbardziej 
udaną kreacją w wytwornym salonie 
mód Chiaparelli jest 

gęsta koronkowa woalka, 
zakrywająca całą twarz, na podobień­
stwo wschodniej zasłony. W tym cza 
sie, kiedy Turczynki, według życzenia 
wielkiego reformatora swego kraju Ke-
mal - Paszy zupełnie zrezygnowały z 
tej jeszcze do niedawna przymusowej 
części wschodniej toalety, — paryżanki 
dopiero co zaczynają 

zasłaniać sobie twarze. 
Tym woalkom towarzyszyć będą za 

bawne filcowe kapelusiki przypominają 
ce tureckie fezy. Czapeczki te są na ty 
le miniaturowe, że będą się trzymały na 
głowie jedynie przy pomocy wstąże­
czek, zachodzących pod podbródki. 

Woalki tem bardziej będą przypomi 
nać wschodni czarczaf, że pokrywać 
będą nie górną, lecz dolną część twa­
rzy. Prócz tego noszone będą w przy­
szłym sezonie kapelusze filcowe w zu­
pełności skopiowane z kapturków na­
szych prababek epoki krynolin. 

J . K . 

Li -1 dzenla naród Druzów, używających co praw 
w. da języka arabskiego, całkowicie jeitnak 

zarówno pod względem wyglądu zewnętrz­
nego, jak i religji, różniący się od otaczają­
cej ich ludności muzułmańskiej 1 maronlc-
klej. Rellgja ich, będąca mieszaniną pojęć 
mahomctuńsklch, chrześcijańskich i gnostyc 
kich, nakazuje wprawdzie miłosierdzie 1 
sprawiedliwość, cnoty te jednak obowiązu­
ją tylko w stosunku do Druzów, wszyscy 
natomiast inowiercy 1 wszyscy nle-Druzo-
wlc uważani są za wrogów, 

których należy tępić. 
Dlatego też Druzowie obok Kurdów uchodzą 
za jedno z najbardziej okrutnych plemion 
azjatyckich i dostęp do nich jest niezwykle 
utrudniony. Oni jedynie z narodów zamlesz 
kujących Syrję oparli się również wszelkim 
próbom misjonarzy katolickich. Dopiero 
niedawno zanotowano wypadek 

pierwszego nawrócenia, 
a co znamlenniejsze prawie całkowicie sa­
morzutnego. Tym pierwszym Druzem kato­
likiem jest dwunastoletni chłopiec Fadlal­
lah, któremu kiedyś wpadła w ręce Ewange-
lja po arabsku. W tajemnicy przed rodzi­
cami i współplemieńcami czytał ją z uwagą, 
a czytając rozważał i porównywał jej wska­
zania z nauką własnej religji. Szczególnie 
uderzyło go zdanie: miłujcie nleprzyjacioły 
wasze, które słuszniejsze wydało mu się wo 
bec głoszonej przez Druzów zasady miło­
sierdzia i sprawiedliwości aniżeli hasło: „ o -
bowiązkiem twym 

zabijać wrogów Druza". 
Zgłosił się więc o bliższą naukę chrystjaniz-
mu do pobliskiego misjonarza katolickiego 
i niebawem przyjął z rąk jego Chrzest św. 

Czynność ochronną spełnia warstwa 
powierzchowna skóry, czyli naskórek. Dru 
gą czynnością skóry jest regulacja ciepła 
organizm przy wysokiej temperaturze sta 
ra się ją obniżyć przez rozszerzenie naczyń 
krwionośnych w skórze, które objawia się 
Jej zaczerwienieniem i zwiększonem wy 
dzielaniem potu. Pot paruje na powierzch­
ni skóry, obniża je] temperaturę a przez to 
reguluje temperaturę ciała. Do wydziela­
nia potu służą gruczoły potowe, rozsiane 
w całej skórze. 

Uwtosienie zajmuje całą powierzchnię 
skóry, bądź w postaci włosów właści­
wych, bądź też jako meszek włosowy. 
Włos składa się z dwóch części: mianowi­
cie z korzonka włosowego i właściwego 
włosa. Przy każdym korzonku włosowym, 
znajduje się gruczoł łojowy, który wydzie­
la łój skórny, służący do natłuszczania wło 
sów i skóry. 

Najwięcej chorób skórnych powstaje na 
skutek 

zanieczyszczenia i zakażenia 
bakterjaml. 

Aby zakażenie nastąpiło, musi istnieć choć 
by drobne zdarcie powlerzchnich warstw 
naskórka, gdyż tylko wtedy bakterje mogą 
się rozwijać 1 wywoływać zapalenie ropne, 
w potocznym języku nazywane wrzodem. 

Owrzodzenie skóry nieleczone powięk­
sza się 1 rozlewa na coraz większe] prze­
strzeni 1, nieraz zajmuje całą powierzchnię 
ciała. Niekiedy bakterje nie wywołują ropie 
nia, lecz tylko ostry stan zapalny naskór­
ka. Skóra jest silnie zaczerwieniona, bo­
lesna, obrzękła i napięta. Brzeg! są wyraź 
nic odgraniczone od otoczenia; taki obraz 
zachorzenia nazywamy „różą". 'Najczęściej 
róża występuje na twarzy. Chorzy na różę 
mają bóle głowy, 

są ogólnie osłabieni, 
a temperatura dochodzi do st. Róża jest 
chorobą zakaźną 1 łatwo przenosi się z 
chorego na zdrowego. 

W okresie dojrzewania płciowego na 
tle łojotoku zjawia się zaskórnik, Jest to 
wydzielina gruczołu łojowego, leżąca w uj 
ściu tegoż, składająca się z warstw zrogo-
waciałego naskórka i mająca na swym 
szczycie czarny punkcik — bród; w taki 
sposób tworzy się trądzik. W razie zakaże 
nia naskórka, występuje na skórze obraz 
pstry, czarne zaskCrnlkl, jedne otoczone 
obwódką zapalną, Inne Już zropiale, 

pokryte śółtą krostą. 
Jeżeli bakterje dostaną się wgłąb gruczek 
łojowego, wtedy tworzy się czyrak, wystf 
pujący najczęściej na skórze karku. Jesl 
to guzek ciemno-czerwony, na szczycie 
znajduje się ropa i sterczy pojedynczy włc 
sek; jeżeli czyrak pęka, wydobywa się l 
niego ropa i czop matrwicowy. Kilka czyrt 
ków skupionych w jednem miejscu tworzj 
karbunkuł. 

Gruźlica skóry przybiera kilka postaci. 
Wspomnijmy tutaj o toczniu, czyi! wilku 
umiejscowią się na błonie śluzowej noz­
drzy, a mianowicie w kącikach skrzydeł; 

lub na końcu nosa, na przegrodzie 
chrzestnej 1 na muszlach nosowych. LaseO| 
nikł gruźlicy w tej chorobie, rozwijając sij 
w skórze, niszczą ją. Zakażenie skóry grni| 

lica może nastąpić bądź to drogą krwio­
nośną płuc, Jeżeli dany osobnik cierpi na 
suchoty płucne, bądź też drogą zewnętrz< 
ną przez stykanie się z materjałem zakaż* 
nym (plwociną). 

Kiła daje różne postaciowe wysepki c8 
skórze, zależnie od okresu rozwoju choro* 
by. I tak w okresie pierwszym, w miejsca 
pierwotnego wrzodu, gdzie krętki dostały' 
by się do skóry, po trzech tygodniach wy 
stępuje 

zaczerwieniona plamka, 
z które] po kilku dniach tworzy się owrzo« 
dzenle kształtu owalnego, lekko sączącei 
podstawa Jego Jest twarda, ograniczona 
ściśle od otoczenia. W okresie kiły drugo< 
rzędnej powstają wysypki, zajmujące spo* 
ćząt f t boki klatki piersiowej 1 brzucha, a 
następnie w kilku dniach rozszerzają się na 
cały tyłów 1 kończyny, pojawiając się nie* 
kiedy na twarzy 1 skórze głowy. Wysypka! 
ta w postaci plamek 1 guzków jest niebo*] 
leśna 1 nleswędząca. W trzecim okresie ki­
ły zjawiają się na skórze kilaki. Najpierw, 
tworzą się małe guzy barwy brunatno* 
czerwonej, które się powoli powiększają^ 
przyczem 

powstaje obrzęk, 
przyjmując miękką konsytencję. Pękając, 
dają one powierzchowne owrzodzenie, sta-
le powiększające się. Prócz tych 
powierzchownych, mamy jeszcze głębokie 
zmiany skóry w postaci kilaków. Rozwd 
ich rozpoczyna się w głębszych warstwact 
tkanki, a tylko kilak przebija się przez ske 
rę, która nad nim rozpada się tym sposo­
bem tworzy głęboki wttdl lHdłowy. 

„Maszynka" inżyniera Maxima 
POCZĄTKI KULOJMOTOW. 

Amerykański skandal zbrojeniowy kie­
ruje obecnie uwagę ku okolicznościom, 
wśród których wynaleziono karabin maszy­
nowy. Sławny, czy też osławiony grecki 
producent broni Zacharów połączył wyna­
lazcę francuskiego z przedsiębiorcą angiel­
skim i w ten sposób stworzył substrat do 
masowego produkowania broni, która tak 
krwawe żniwa wywołała w czasie wielkiej 
wojny. Rzecz ciekawa, że pierwszy karabin 
maszynowy zaoferowano Austrii. Bliższe 
szczegóły te] sprawy są następujące: 

Inżynier amerykański Hiram Maxlm wy­
nalazł automat, niewiele większy od zwy-
szajnego karabinu, chociaż umieszczony 

na dwóch kołach. 
Z tego dziwnego instrumentu można było — 

Szkoła czarujących uśmiechów. 
Wesołe buz iak i pupi lek . 

Wytworna przełożona pensji paryskiej, 
panna Durant, obok kursu nauk, wyznaczo­
nego programem ministerjalnym, prowadzi 
w swym zakładzie naukę uśmiechów. Wy­
chodzi ze słusznego założenia, że wszelkie 
przyrodzone talenty I zalety muszą być roz­
wijane prawidłowo, aby nie popaść w dyle-
tantyzm; tem bardziej to, co stanowi naj­
większy urok kobiety — wdzięk. 

Na pierwszej lekcji uczennice śmieją się 
same z siebie, a raczej ze swej nieświado­
mości, która poczytywała za wdzięk 

brzydki krzywienie się 
i szczerzenie zębów. 

— Pokazać na mgnienie oka perliste 
ząbki, to bardzo wskazane — poucza mi­
strzyni — ale ciągłe rozciąganie ust od ucha 

do ucha staje się dla estety utrapieniem. Pięk 

Uporczywe zaparcie, katary jelita gru­
bego, przechodzą przy używaniu rano i wie­
czorem po szk'aneczce naturalnej wodv 
gorzkiej „Franciszka-Józef a". Pytajcie sie 
lekarzy. 

no uśmiechu polega nie na zewnętrznym 
grymasie, lecz na duchowem nastawieniu: 
uśmiech, jak miłość, musi być darem i ob­
jawieniem. Tak jak nie można kochać na 
zimno, nie można się i 

zimno uśmiechać. 
W cieple uśmiechu kryje się jego zniewa­
lająca siła! 

Lekcja nie poszła w las. Kiedy po nieja­
kim czasie przyszedł do szkoły inspektor, 
zwróciły jego uwagę niezwykle pociągające, 
uśmiechnięte buziaki pupilek. 

— Widzę, że szkoła pani wyróżnia się 
nietylko doskonałeml postępami, ale 1 wy­
jątkowo sympatycznym zespołem uczennic 
— zauważył. Zwłaszcza ich pogodny, uprze] 
my uśmiech Bo pytanie, co jest waż­
niejsze w dzisiejszych czasach: prawienie 
mądrych rzeczy tonem oschłym i z ponu­
rym wyrazem twarzy, czy choćby uroczy 
bezsens, podany z czarującym uśmiechem? 

— Myślę, panie profesorze — że dla ko­
biety, chyba to drugie... 

zdaniem wynalazcy — oddawać kilkaset 
strzałów w minucie. Angielski fabrykant 
broni Torsten Nordenfeld bardzo się tą wial 
domością zaniepokoił. Lecz agent Zacharo 
wa ofiarował się, że załatwi się z karabi 
nem Maxlma w ten lub Inny sposób. 

Tymczasem inż. Maxlm udał się do 
Wiednia, aby tutaj zademonstrować swój wy 
nalazek. Obudził on tam olbrzymie zaintere­
sowanie. Nawet cesarz zapragnął być obec­
nym podczas próby strzałów. Wszyscy byli 
niesłychanie zaskoczeni funkcjonowaniem 

cudownej maszyny; 
czegoś podobnego nigdy jeszcze nie było 
Sukces Hirama był olbrzymi. Ale wówczai 
zaczął działać agent Zacharowa. Nawiązał 
on kontakt z prasą wiedeńską 1 jako czło* 
wiek rzekomo zupełnie obojętny, choć świci 
nie w tej kwestjl zorjentowany poinformo­
wał dziennikarzy, że karabin maszynowy nie 
jest wynalazkiem Max:ma, lecz angelskiego 
producenta broni Nordenfelda. Pozatcm zbli­
żywszy się do kół wojskowych starał się 
podważyć znaczenie wynalazku, zaznacza­
jąc, że karabin maszynowy jest aparatem 
niezwykle skomplikowanym, nie nadającym 
się 

do masowej produkcji. 
Wskutek tych intryg zrozumiał inż. Ma-

xlm, że będzie miał do czynienia z groźnymi 
przeciwnikami, którzy prędze] czy późr.le] 
pozbawią go plonów Jego pracy. Z drugiej 
zaś strony Zacharów spostrzegł, że Ala* 
xim nie podda się bez walki. To też nieba­
wem doszło do zgody: wrogowie stali sle 
wspólnikami. Zaproponowano Maximowl 
świetne warunki, na które wynalazca przy­
stał po dłuższych pertraktacjach. 

Tak wyglądały początki karabinu m*. 
szynowego. 

O S C H Ł A J U Ż Z I E M I A , 
OSUSZMY ŁZY... 

C z y Twoje środowi*, 
sko zawodowe jui sl« 
opodatkowało na rzec/ 
powodzian? 
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